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dwutygodnik poświęcony turystyce, komunikacji, uzdrowiskom, hotelarstwu i przemysłowi turyst.

Podróżujmy jesieniq ! Dwa światy Warszawy
VY ciąż jeszcze tkwimy w nieuza-i fowych, których nie posiada wogó- 

Mnionym szablonie, zgodnie z j le latem. Celuje tutaj szczególnie 
«t°rym wrzesień nie jest już uwa- 

za sezon turystyczny. Na za
s ta n ie  „dlaczego?”, słyszymy 
Spowiedź, że... rok szkolny zaczy- 
^  się. Tak jakbyśmy składali się 
2 samych nauczycieli i uczniów.

Przedstawiciele wolnych zawo
dów oraz urzędnicy, nie związani 
2llPelnie z początkiem roku szkol
n o ,  uważają również wrzesień 

spóźnioną porę i dążą wszelkie- 
^  siłami do urlopów w lipcu i 
Slerpniu. Jeżeli spytać ich dlacze
go! nie umieją odpowiedzieć.
A Czy społeczeństwo nasze tkwi w 

dwumiesięcznym szablonie z 
konserwatyzmu, czy też snobizm 
Nakazuje mu wyjeżdżać na urlopy 
gaśn ie  w okresie największej 
^ożyzny w uzdrowiskach i pen
sjonatach — trudno dociec. Praw
dopodobnie obie przyczyny grają 
.Utaj rolę. Bo że nie grają jej 
2adne względy objektywnej natu- 

nie ulega najmniejszej kwe-
stji.
. Sezon wczesnej jesieni, a więc 
Cały wrzesień i połowa październi
ka należą właśnie do najpiękniej
szych i dotyczy to zarówno gór, 

i morza. Karpaty Wschodnie 
? tej porze roku posiadają klimat 
?ardzo ciepły, nasłonecznienie du- 

brak wiatrów i przeważnie 
j^?kną, bezdeszczową pogodę. Po
dole w  okresie poprzedzającym wi
nobranie jest najpiękniejsze, a 
^mperatury panującej tam dowo
z i  najlepiej fakt że w tym okrę
cę  właśnie „dochodzą” winogrona,
Wymagaj ące przecież wielkiego 
c*ePla i słońca. Jak Podole, tak i 
Miejscowości podgórskie posiadają 
^szystkie zalety klimatu w okrę
cę  jesiennym, żywiecczyzna, Be
skidy Zachodnie, Podhale i Pod
karpacie —  wszystko to tonie v,
’̂Ońcu i mieni się tysiącem barw.

Również jeziora i przyległe do 
j^ch tereny są wprosta idealne dla 
"Urystyki o tej porze roku, a słyn- 
116 z urody pagórki Wileńszczyzny 
Oznaczają się we wrześniu nieby
wałym kolorytem i świeżością.'
Morze —  nawet otwarty Bałtyk, 
dosiada wodę ciepłą, zupełny brak 
Wiatrów i wielkie nasłonecznie- 
M e.

W uzdrowiskach w tym okresie 
tl*Wa trzeci sezon, różniący się od 
Słownego wielką zniżką cen za
równo przy kalkulacji indywidual- 
nej, jak i ryczałtowej. Wszystkie 
^rządzenia lecznicze oraz cała stro- 

życia towarzyskiego znajdują 
w pełnym biegu, co należy pod

kreślić tem bardziej, że jedna z 
Wag uzdrowiskowych —  przepeł
nienie, obserwowane w r. bież. w 
yielu uzdrowiskach już nie istnie
je.

Francja oraz Włochy, ale i Austrja 
nie pozostaje w tyle.

Efektem tych zarządzeń jest 
przedłużenie sezonu turystycznego 
jeszcze o 2 miesiące ,a każdy, kto 
zdaje sobie sprawę z gospodarcze
go znaczenia turystyki i uzdro
wisk, z łatwością obliczy wiele mii- 
jonów zyskuje życie gospodarcze 
z tego przedłużenia sezonów.

Ale nietylko życie gospodarcze 
zyskuje na tem. Istnieje cały sze
reg pracowników oraz przedstawi
cieli wolnych zawodów, którzy 
w lipcu i sierpinu nie mogą 
sobie pozwolić na urlopy, gdyż 
rodzaj ich pracy zmusza ich 
do pobytu w miastach właśnie 
wtedy, kiedy inni wyjeżdżają. Lu
dzie ci przez długie lata nie znają 
innych1 urlopów jak zimowe, te zaś 
nie dla każdego są wskazane. Nie 
decydują się zaś na urlopy jesien
ne, tkwiąc po uszy w szablonie.

Czas już z nim skończyć, czas 
otrząsnąć się z marazmu urlopo
wego! Kto naprawdę potrzebuje 
wypoczynku, kogo nęci wędrówka 
wśród przyrody, kto pragnie „re
montu” zdrowia w uzdrowisku, te
mu nadarza się właśnie najlepsza 
okazja w sezonie jesiennym. Niech 
tylko raz spróbuje, a zostanie na 
zawsze jego zwolennikiem!

•Zakład Przyrodoleczniczy! 
D-ra T A R N A W S K I E G O

w  KOSOWIE k/K ołom yji (Huculszczyzna) o tw a r t y  od 1 m aja do 1 listopada
C ierp ien ia  chroniczne, p rzem iany m a te rji, traw ien ia , nerw ow e i t . p. 
Leczenie d je tą  ja rsk ą , surów ką, głodów ką, słońcem, pow ietrzem  wodą, 

N auka h ig jeny  dla słabych i ozdrowieńców.
PO Ł U D M E  PO LSK I c i e p ł a  j e s i e ń
PR ZY  O PŁA TACH  RYCZAŁTOW YCH CENY ZNIŻONE

O S T A T N I E  2 W Y C I E C Z K I  A U T O K A R O W E

D O  JU G O S Ł A W JI!
W y jaz dy :  15 w r z e ś n i a  o r a z  1 p a ź d z i e r n ik a  na 25 dni słońca i plaży!

[ K u r a c j a  w i n o g r o n o w a  w  d o w o l n e j  m i e j s c o w o ś c i  n a d m o r s k i e j  D a l m a c j i !
Zw iedzanie A BBA ZJI — W IE D N IA  i B U D A PESZTU  oraz W EN EC JI!

KOMPLETNA CENA UCZESTNICTWA OD Z ł .  2 9 5 . -
Zgłoszenia i inform acje^w yłącznie :

u  WARSZAWA, ul. W ie r z b o w a 6, tel.6.53-74 
KRAKÓW, ul. Szczep ańska  7, tel.1 .59-99 
KATOWICE, ul. Blarjacka 26, tel.  3.57-54

POLS KI El 
B I U R O  
PODRÓŻYlu

J a k  wdzięcznie rysuje  się sylwetka sta rej poczciwej warszawskiej
nowoczesnego drapacza chmur.

Fot. H a r ry  H. Waghalter.  Ze zbiorów Zw. 1’rop. Tur . m. st,

sa ła ty“ , na  tle 16 piętrowego 

Warszawy.

P o l s k i e  Biuro r y  D 1 C H
P o d r ó ż y  w  U  I V  D  i  O

o t w o r z y ł o  n o w ą  A g e n c j ą
w W a r s z a w i e  p r z y  uf C h ł o d n e j  17 tel .  619-85

Posiadam y więc obecnie w  W arszaw ie następ u jące  placówki:
C e n t r a I z :
C entr. B iuro T urystyczne: 
O d d z i a ł y :

A g e n c j e : 
B i u r a  B a g a ż o w e :
K asa te a tr ,  i koncertow a:

Ossolińskich 8 
Ossolińskich 8
M arszałkow ska 98. M arszałkow ska 153. N alew ki 8 
P ra g a , Targow a 70.
W ierzbow a 11. K rólew ska 10. Chłodna 17, te l. 619-85 
D worzec Cłówny 
A l. Jerozolim skie 33

Tatrzański Park Narodowy organizuje się

Jeżeli więc od pierwszego wrześ
nia zamykamy się w  miastach! i u- 
^ażamy, że nie mamy nic więcej 
^spólneg-o z turystyką i lecznic
o m  aż do okresu zimowego, po- 

l^lniamy wielki błąd.
Błąd ten wykorzeniony został 

°becnie już zupełnie zagranica i to 
^etylko w krajach o klimacie po
łudniowym, ale we wszystkich 
Miejscowościach, leżących na tej 
^m ej szerokości geograficznej, na 
której leży Polska.

t»o wykorzenienia tego dwumie
sięcznego przesądu przyczyniła się 
zarówno dobrze pomyślana propa
ganda, prowadzona szczególnie 

*̂'zez uzdrowiska, jak i cały ,sze- 
specjalnych zarządzeń natury 

komunikacyjnej i taryfowej. Prze- 
!jeWszystkiem więc żaden zarząd 
g lejow y nie wprowadza jeszcze w 

okresie redukcji pociągów, 
utrudniającej komunikację, na
stępnie zaś turysta jesienny ży
ł u j e  cały szereg uprawnień tary-

Z akłady G raficzne

D r u k p r a s a
Wy k o n y w a n i e  w s z e l k i c h  d r u k ó w

• Specjalność: czasopism a  
k s i ą ż k i ,  b r o s z u r y .

W a r s z a w a ,
Nowy-Świat54
T e l  615-56, 242-40 CENY B. N I S K I E !

P a n  M in is te r  W y z n a ń  R e lig ijn y c h  
i O św ie c e n in a  P u b lic z n e g o  p ro f .  d r  
W o j c i e c h  Ś w i ę t o s ł a w s k i ,  
po  p o ro z u m ie n iu  s ię  z m in is t r a m i  
R o ln ic tw a  o ra z  K o m u n ik a c ji,  pow o
ła! w  d n iu  23 m a ja  1936 „ K o m is ję  
O rg a n iz a c y jn ą  P a r k u  N a ro d o w e g o  
T a tr z a ń s k ie g o ” i p o w ie rz y ł j e j  p rz e 
w o d n ic tw o  re k to ro w i d ro w i W ł a 
d y s ł a w o w i  S z a f e r o w i .  Ze 
w zg lęd u  n a  w z m a g a ją c y  s ię  c ią g le  
m aso w y  ru c h  tu ry s ty c z n y  w  T a tr a c h  
i p o s tę p u ją c e  sz y b k im  k ro k ie m  n a 
p rz ó d  n iszczen ie  p ie rw o tn e j p rz y ro 
dy  ta t r z a ń s k ie j ,  p ra c e  K o m is ji p ro 
w ad zo n e  b ę d ą  w  szy b k iem  tę p ię . J u ż  
d n ia  8 c ze rw ca  b. b. o d by ło  s ię  w  K r a 
ko w ie  p ie rw sz e  p o s ie d z e n ie  K o m is ji .

O becn i b y li pp . p ro f . d r . W ła d y s ła w  
S z a fe r , p rzew o d n iczący , M ic h a ł C z a j
k o w sk i, ra d c a  p ra w n y  D y re k c ji  N a 
cze ln e j L a só w  P a ń s tw o w y c h , P ro f .  
d r . W a le ry  G oetel, W ła d y s ła w  G rzeg o 
rz e w sk i, k ie ro w n ik  B iu ra  U ży tk ó w  
u b o czn y ch  i Ł o w ie c tw a  D y re k c ji N a 
cze lne j L a só w  P a ń s tw o w y c h , F e lik s  
G w iżdż, s e n a to r  R . P ., J a n  K a rp o 
w icz, ra d c a  m in . d e le g a t M in is te r 
s tw a  W . R . i O. P „  in ż . J ó z e f  Ko- 
s ty rk o , k ie ro w n ik  O d d z ia łu  R e z e rw a 
tó w  I n s ty tu t u  B ad aw czeg o  L asó w  
P a ń s tw o w y c h , P ro f .  d r  T a d e u sz  K o
w a lsk i, p ro f .  d r . M ic h a ł S ied leck i, 
p ro f .  d r . J e r z y  S m o leń sk i, p ro f . d r . 
M a r ja n  S oko łow sk i, inż . J a n  K a n ty  
S tach o w icz , K ie ro w n ik  Z a rz ą d u  P a ń 
s tw o w y ch  L a só w  P o d h a la ń s k ic h , In ż . 
S ta n is ła w  S ta sz k ie w ic z , k ie ro w n ik  
B iu ra  P ro d u k c j i  D rz e w a  D y re k c ji 
L a só w  P a ń s tw o w y c h  w e L w ow ie , d r. 
H e n ry k  S z a tk o w sk i, p . o. n a c z e ln ik a  
W y d z ia łu  T u ry s ty k i  M in is te r s tw a  
K o m u n ik a c j i,  W a le n ty  T y lk a , w ic e 
p re z e s  K ra k o w s k ie j Iz b y  R o ln icze j, 
m g r . W ła d y s ła w  W ila n o w sk i, d e le g a t 
M in is te r s tw a  W . R . i O. P ., in ż . E u - 
g e n ju s z  Z aczy ń sk i, b u r m is t r z  m . Z a 
k o p a n e g o  o ra z  p e rs o n e l B iu r a  D ele 
g a ta  M in is t r a  W . R . i O^ P . do s p ra w  
o c h ro n y  p rz y ro d y , pp . W a n d a  K u l
czy ń sk a , k ie r . B iu ra  D e le g a ta  i d r . 
J e r z y  L ilp o p , p ra c o w n ik  B iu ra  D ele 
g a ta .

P o s ie d z e n ie  o tw o rz y ł p ro f .  W . S z a 
f e r .  P o  p rz y w ita n iu  o b ecn y ch  w y ra z ił 
ra d o ść  z pow odu  d o jś c ia  do sk u tk u  
p ie rw s z e g o  z e b ra n ia  K o m is ji O rg a 
n iz a c y jn e j P a r k u  N a ro d o w e g o  T a 
trz a ń s k ie g o , k tó r a  m a  ra d z ić  n a d  sp e ł
n ie n ie m  w ie lk ie g o  z a d a n ia  k u l tu r a l 
n eg o . R e a liz a c ja  P a r k u  j e s t  p r a g n ie 
n ie m  ca łego  p o lsk ieg o  sp o łeczeń stw a ,

i O. P ., ra d c y  K a rp o w iczo w i, k tó ry  
p rz e m ó w ił w  sposób  n a s tę p u ją c y :

„W  im ie n iu  P a n a  M in is t r a  W  R. 
i O. P . m a m  z a sz c z y t p o w ita ć  P a n ó w , 
p o d z ięk o w ać  im  za  p rz y b y c ie  i życzyć 
ja k  n a jp o m y ś ln ie js z y c h  w y n ik ó w  o b 
ra d .

K o m is ja  O rg a n iz a c y jn a  P a r k u  T a 
tr z a ń s k ie g o , j a k  P a n o m  w iad o m o , m a  
za z a d a n ie  w y k o n a n ie  p ra c  w s tę p n y c h  
do u z n a n ia  o b sz a ru  T a t r  P o ls k ic h  za 
P a r k  N a ro d o w y . R e g u la m in  p ra c  K o
m is j i ,  o k re ś la ją c y  je j  k o m p e te n c ję , 
m a  b y ć  u c h w a lo n y  n a  d z is ie jsz e m  ze
b ra n iu .  Z a n im  to  n a s tą p i ,  pozw olę 
so b ie  p o k ró tc e  zo b razo w ać  is tn ie ją c y  
s ta n  p ra w n y  w  ty m  z a k re s ie :

U s ta w a  z d n ia  10 m a rc a  1934 r . o 
o c h ro n ie  p rz y ro d y  d a je  p o d s ta w y  do 
tw o rz e n ia  P a rk ó w  N a ro d o w y c h . M ia 
n o w ic ie  —  w  m y ś l a r t .  9 te j  u s ta w y  
R a d a  M in is t ró w  ro z p o rz ą d z e n ie m  m o
że u tw o rz y ć  P a r k  N a ro d o w y  a n  ob 
s z a r a c h  w ię k sz y c h  od 300 h a , w  oko
lic ach  o k r a jo b ra z ie  szczeg ó ln ie  p ię k 
n y m  i b o g a ty m  w  oso b liw o śc i p rz y 
ro d y . W n io se k  o w y d a n ie  ro z p o rz ą d z e 
n ia  sk ła d a , po z a s ię g n ię c iu  o p in j i  
P a ń s tw o w e j R a d y  O ch ro n y  P rz y r o 
dy, M in is te r  W y z n a ń  R e lig ijn y c h  i 
O św iecen ia  P u b lic z n e g o  w  p o ro z u 
m ie n iu  a  M in is t r e m  R o ln ic tw a  i R e
fo rm  R o lnych .

Z pow yższego  w y n ik a , że  o p ra c o 
w a n ie  w n io sk u  n a  R a d ę  M in is tró w  
w  s p ra w ie  u tw o rz e n ia  P a r k u  N a ro 
dow ego  w  T a t r a c h  m og ło b y  n a s tą p ić  
w  d ro d z e  p o ro z u m ie n ia  dw óch  m in i
s t r ó w :  M in is t r a  R . i R . R . i M in is t r a  
W . R . i O. P . P o w o ła n ie  p rz e z  P a n a  
M in is t r a  W . R . i O. P . K o m is ji  O r
g a n iz a c y jn e j P a r k u  N a ro d o w e g o  T a 
trz a ń s k ie g o , w  je j  o becnym  sk ład z ie , 
n ie  w y n ik a  p rz e to  z o b o w iązk u  u s t a 
w ow ego, j e s t  z a ś  ty lk o  sp o w o d o w an e  
ch ęc ią  o p ra c o w a n ia  m o żliw ie  w szech 
s tro n n e g o  i d o sk o n a łeg o  p ro je k tu .

P o z a  p ro je k te m  ro z p o rz ą d z e n ia  R a 
d y  M in is tró w , M in is te rs tw o  o czek i
w ać1 b ęd z ie  od K o m is ji  ró w n ie ż  o p ra 
co w a n ia  p ro je k tó w  ro z p o rz ą d z e ń  i z a 
rz ą d z e ń  w y k o n aw czy ch , p rz e w id z ia 
n y c h  w  a r t .  10 u s ta w y  o o ch ro n ie  
p rz y ro d y , o ra z  d o k o n a n ia  ob liczeń  
p rz y p u sz c z a ln y c h  k o sz tó w , k tó r e  m o
g ą  o b c iąży ć  S k a rb  P a ń s tw a  w  z w iąz 
k u  z w p ro w a d z e n ie m  w  życ ie  ro zp o 
rz ą d z e n ia  o P a r k u  N a ro d o w y m  w  T a 
t r a c h .

W y k o n a n ie  w y m ie n io n y c h  p ra c  w y 
m a g a  p ew n eg o  czasu , u c h w a ła  w ięc  
R a d y  M in is t ró w  o P a r k u  T a trz a ń -

k o w sk ieg o , a  w  p rz y p a d k a c h  n a g ły c h  
do s t a r o s ty  n o w o ta rs k ie g o , o w y d a n ie  
ty m czaso w y ch  z a rz ą d z e ń  o c h ro n n y c h , 
p rz e w id z ia n y c h  w  a r t .  11 u s ta w y  o 
o c h ro n ie  p rz y ro d y .

W  te n  sposób  u p ra w n ie n ia  K o m is ji 
w y d a ją  s ię  w y s ta r c z a ją c e  do d o ra ź 
n eg o  zab ez p ie c z e n ia  T a t r  n a sz y c h  
p rz e d  zn iszczen iem  i z a p e w n ie n ia  im  
s k u te c z n e j o ch ro n y , n ie m n ie j  z a k o ń 
czen ie  p r a c  K o m is ji p o w in n o  n a s t ą 
p ić  w  m o żliw ie  k ró tk im  cza s ie  ze 
w zg lęd u ’ n a  k o n iecz n o ść  s tw o rz e n ia  
w re sz c ie  trw a ły c h  p o d s ta w  is tn ie n ia  
P a rk u  T a tra ń s k ie g o .

N a  te m  kończę , n ie  p o tr z e b u ję  ch y 
b a  p rz y te m  n a d m ie n ia ć , że M in is te r 
s tw o  W . R . i O. P . b ę d z ie  o tacza ło  
p ra c e  K o m is ji  j a k  n a jż y c z liw sz ą  o p ie 
k ą  i n ie  o d m ów i w  ra z ie  p o trz e b y  
sw e j po m o cy ” .

N a s tę p n ie  o d c z y ta ł p ro f .  S z a fe r  
p ro g r a m  p o rz ą d k u  d z ien n e g o , k tó r y  
p rz y ję to  po u w z g lę d n ie n iu  z m ia n  z a 
p ro p o n o w a n y c h  p rz e z  rń g ra  W ila n o w 
sk ieg o .

P r o f .  S z a fe r  o d c z y ta ł p r o je k t  r e g u 
la m in u  K o m is ji ,  k tó r y  po  d y s k u s ji  
p rz y ję to .

Z o s ta ły  w ięc  u tw o rz o n e  p o d k o m i
s je :

1) D la  s p ra w  k o m u n ik a c ji  i  t u r y 
s ty k i. 2 )d la  s p ra w  p a s te r s tw a ,  3, dla 
s p ra w  le śn ic tw a , 4 )  d la  o c h ro n y  z w ie 
rz ą t ,  5 ) d la  o c h ro n y  ro ś lin , 6 ) d la  
o c h ro n y  k ra jo b ra z u  i p rz y ro d y  n ieo ży 
w io n e j, 7 ) d la  z a c h o w a n ia  cech  sw o j
szczyzny  T a t r  i P o d h a la , 8 ) p r a w n i
cza.

P o  d o k o n a n iu  w y b o ró w  cz łonków  
p o d k o m isy j, w y b ra n o  ja k o  z a s tę p c ę  
p rzew o d n icząceg o  K o m is ji  p ro f .  W . 
G oetla , ja k o  s e k r e ta r z a  z a ś  inż . J a 
n a  K a n te g o  S tach o w icz a .

N a s tę p n ie  zg łoszono  sz e re g  w o l
n y c h  w n io sk ó w .

n ie  z o s ta n ą  z a ła tw io n e  p o s tu la ty  g ó -d o  s tw o rz e n ia  M u zeu m  S k an sen o w -
ra l i  d o ty czące  s p ra w  p a s te r s k ic h  i in 
nych  u p ra w n ie ń  lu d n o śc i g ó ra ls k ie j  
w  la sa c h  ta t r z a ń s k ic h .  Z azn aczy ć  je d 
n a k  n a leży , że p rz e d s ta w ic ie le  g ó ra l
szczyzny , s ta n ę li  ró w n ie ż  n a  s ta n o w i
sk u  zg o d n em  co do p o trz e b y  p o w s ta 
n ia  „ P a r k u  N a ro d o w e g o ” . W  s p ra w ie  
te j  z a b ra ł  g ło s  ró w n ie ż  p. w o je w o d a  
G n o iń sk i, k tó r y  z a p e w n ił p rz e d s ta w i
c ie li g ó ra lsz c z y z n y , że  p o w s ta n ie  
P a r k u  N a ro d o w e g o  w  T a tr a c h  n ie  
z o s ta n ie  d o k o n an e  z k rz y w d ą  czy ją - 
ko lw iek .

Z w y s u n ię ty c h  p rz e d  p o d k o m is ję  
p o s tu la tó w  w y m ie n ić  n a le ż y : z a b e z 
p iecz en ie  k r a jo b r a z u  ta t r z a ń s k ie g o  
p rz e d  zn iszczen iem , k tó re m  m o g ą  być  
n p . b u d o w a  u rz ą d z e ń  d la  u ż y tk o w a n ia  
s i ł  w o d n y ch  i k a m ie n io ło m y . W  z w iąz 
ku  z te m  ro z b u d o w a  d a ls z y c h  d ró g , 
ja k  n p . szo sy  n a  h a lę  G ąsien ico w ą , 
s z e rsz y c h  j a k  50 cm  p ie sz y c h  sz lak ó w  
i śc ieżek , o g a ła c a n ie  z s z a ty  le śn e j 
w ię k sz y c h  p rz e s trz e n i  i t .  p ., s ą  w y 
k luczone .

Wrs z y s tk ie  bu d o w le  n a  te r e n ie  T a t r  
m a ją  p o s ia d a ć  c h a r a k t e r  sw o jsk i, j e 
d y n ie  s c h ro n is k a  m u ro w a n e  m o g ą  
o d b ie g a ć  od  te g o  p o s tu la tu .  S łu żb a  
s c h ro n isk , p rz e w o d n ic y  i t .  p . m a ją  
n o sić  s t r ó j  lu dow y . P ró c z  te g o  p o d k o 
m is ja  u z n a ła  za  k o n iecz n e  d ążen ie

sk ieg o  (w zo ro w e  o s ied le  g ó ra ls k ie  w  
p ie rw o tn y m  s ty lu ) ,  k tó r e  m a 'b y ć  z b u 
d o w an e  w  o p a rc iu  o P a r k  N a ro d o w y .

D o ja z d  do T a t r  p o w in ie n  o d b y w ać  
s ię  n a  szo s ie  o k rę ż n e j, k tó r a b y  p ro 
w a d z iła  d o ty ch cz aso w y m  sz la k ie m  od 
W ito w a , p rz e z  K o śc ie lisk o , Z a k o p a n e  
do Ł y se j P o la n y , a  n a s tę p n ie  po p o 
łu d n io w e j s t ro n ie  p rz e z  J a w o rz y n ę , 
Z d z ia r , T a tr z a ń s k ą  Ł o m n icę , S m oko
w iec  do S z c z y rb sk ie g o  J e z io r a  i n a 
s tę p n ie  p ro je k to w a n y m  n o w y m  sz la 
k ie m  u p o d n ó ża  T a t r  p rz e z  O raw icę , 
n a  W itó w . O d d ro g i t e j  w g łą b  T a t r  
po p o lsk ie j s t ro n ie ,  ja k o  d ro g i w y p a 
dow e p o z o s ta je  je d y n ie  d ro g i do M o r
sk ie j i C h o ch o ło w sk ie j. D o ty ch czaso - 
sk ieg o  O ka i d o lin : K u źn ic , K o śc ie li- 
w y  s ta n  sz lak ó w  p ie szy ch  i s c h ro n is k  
je s t  z u p e łn ie  w y s ta rc z a ją c y .

P o d k o m is ja  w y su n ę ła  p o s tu la t  d a 
leko p o su n ię ty c h  o g ra n ic z e ń  w  u ż y t
k o w a n iu  lasów , z tem , że w  g ó rn y c h  
częśc iach  w sze lk ie  u ż y tk o w a n ie  d rz e -  
w o stan u i z o s ta n ie  z a n ie c h a n e , a  w  do l
n y ch  o g ra n ic z o n e , p rzy czem  d ą ż e n ie m  
b ę d z ie o d n o w ie n ie  n a  ca ły m  o b sz a rz e  
p o d ta t r z a ń s k im  la su  o d rz e w o s ta n ie  
m ie sz a n y m  ( ig la s to  - l i ś c ia s ty m ) .  L a 
sy  re g lo w e  n a d  sa m e m  Z a k o p a n e m  
(d o lin y  B ia łe g o , S tr ą ż y s k a  i t .  p . ) ,  b ę 
d ą  zac h o w a n e  ja k o  c z y s ty  re z e rw a t .

Druga kolejka linowa w Tatrach
Władze czeskie przystąpiły do 1 żącego roku, zaś ukończenie dal- 

budowy kolejki linowej na trasie szych dwu stacyj ma nastąpić do 
Tatrzańska Łomnica — Szczyt końca sezonu letniego 1937. Przy

d la te g o  d ą ż e n ie m  K o m is ji b ę d z ie /s k im  w  n a jle p sz y m  ra z ie  m o g łab y
s tw o rz y ć  P a r k  n a  ta k ic h  p o d s ta w a c h , 
a b y  s t a ł  s ię  on  w ła sn o ś c ią  ca łego  N a 
ro d u  i b y ł d la  p rz y s z ły c h  p o k o leń  tem , 
czem  T a t r y  b y ły  d la  p o k o leń  l a t  m i
n io n y c h , t .  j .  ź ró d łe m  w ied zy , m o ra l
no śc i, p o d n ie s ie n ia  n a  d u c h u  i n a 
tc h n ie n ia .

N a s tę p n ie  p rz e w o d n ic z ą c y  o d d a ł 
g ło s  d e le g a to w i M in is te r s tw a  W . R .

b y ć  p o d ję ta  d o p ie ro  p rz y  k o ń cu  b ie 
żącego  ro k u  k a le n d a rz o w e g o .

A by  w  m ię d z y c z a s ie  z ap o b ie c  ew e n 
tu a ln e j ,  sp rz e c z n e j z z a sa d a m i p r z y 
sz łego  P a r k u ,  d z ia ła ln o śc i poszcze
g ó ln y ch  w ła śc ic ie li p ry w a tn y c h  n a  
o b sz a rz e  T a t r ,  K o m is ji  O rg a n iz a c y j
n e j b ęd z ie  służy ło  p ra w o  z w ra c a n ia  
s ię  z w n io sk a m i do w o jew o d y  k ra -

P rz e z  ca ły  d z ie ń  w  d n iu  17 s i e r p 
n ia  o b ra d o w a ła  w  Z a k o p a n e m  pod  
p rz e w o d n ic tw e m  p ro f .  S z a fe r a  K o
m is ja  o rg a n iz a c y jn a  T a tr a ń s k ie g o  
P a r k u  N a ro d o w e g o .

P o p o łu d n iu  w z ią ł u d z ia ł w  o b ra 
d ach  p rz y b y ły  sp e c ja ln ie  w  ty m  celu 
do Z a k o p a n e g o  w o je w o d a  k ra k o w sk i 
p łk . G n o iń sk i.

P rz e w o d n ic z ą c y  p o szczeg ó ln y ch  p o d 
k o m isy j p rzed ło ży li p le n a rn e m u  ze
b r a n iu  K o m is ji  t r z y  te z y  p o d k o m isy j 
do z a tw ie rd z e n ia .  P o s tu la ty  p o d k o m i
s y j z o s ta ły  p rz e z  p le n a rn e  p o s ied ze 
n ie  k o m is j i  o rg a n iz a c y jn e j  p rz y ję te  
je d n o g ło śn ie .

S p e c ja ln ą  d łu g ą  i in te r e s u ją c ą  d y 
s k u s ję  w y w o ła ły  sp ra w o z d a n ia  p o d k o 
m isy j d la  s p ra w  le śn y c h  i p a s t e r 
sk ich . W  d y s k u s ji  n a d  n ie m i z a b ra l i  
m . in . g ło s p rz e d s ta w ic ie le  g ó ra lszczy - 
zn y zn y , d o m a g a ją c  s ię  a b y  s p ra w a  
g ra n ic  „ P a r k u  N a ro d o w e g o ”  n ie  b y 
ła  t a k  d łu g o  d y s k u to w a n a , j a k  d łu g o

Łomnicy obok hotelu Praga.
Na całej trasie projektowane są 

4 stacje, % których początkowa ma 
być zbudowana w Tatrzańskiej 

i Łomnicy obok Hotelu Praga, dra
ga na szczycie 1157 (bez nazwy), 
trzecia przy Kamiennym Stawie, 
ostatnia na Szczycie Łomnicy.

Budowa kolejki trwa już od kil
ku tygodni. Dotychczas została u- 
kończona praca nad wyrębem i o- 
czyszczeniem przestrzeni na całej 
trasie i dokonuje się obecnie usta
wienia słupów.

Budowa pierwszych dwu stacyj 
ma być ukończona do końca bie-

budewie pracuje 250 osób.
Budowa wspomnianej kolejki li

nowej, szpecącej południowe Tatry, 
znajduje się w ścisłym związku z 
budową kolejki na Kasprowy.

Istniało mianowicie porozumie
nie pomiędzy Polską a Czechosło
wacją, zgodnie z którem żadna ze 
stron nie będzie budowała kolejki 
w' Tatrach. Skoro jednak my nie 
dotrzymaliśmy umowy, przestała 
ona, oczywiście obowiązywać i Cze
chosłowację, przyczem ta ostatnia  
„przelicytowała” nas, budując ko
lejkę długości aż 6,618 m., podczas 
gdy „nasza” posiada długość 4200 
m.

U w a g a ,  T u r y ś c i !
już został otwarty w Warszawde

B A R  W I K T O R
p r z y  u l .  W i e r z b o w e j  9  ( P I .  T e a t r a l n y )

pod kierownictwem W. PAWŁOWSKIEGO.

Elegancki i tani lokal, niskie ceny
ś w i e t n e  p i w o  z b e c z k i

Haberbusch i Schiele S. A.
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Poczynania ochronne na terenie Tatrz. Parku Narodowego
Z a d a n ia  o c h ro n y  p rz y ro d y  w  dob i 

d z is ie js z e j  c z ę s to k ro ć  śc iś le  w ią ż ą  sią  
i  k o ja r z ą  z z a d a n ia m i ra c jo n a ln e g o  
ło w ie c tw a . J e d n ą  z p lacó w ek  w sp ó ł
p ra c y  i p r z e ja w ia n ia  w sp ó ln y ch  d ą 
żeń  s f e r  ło w ieck ich  i p io n ie ró w  o- 
c h ro n y  p rz y ro d y  są  w sze lk ie  re z e rw a 
ty , m a te c z n ik i, p a r k i  n a tu r y  i p a rk i  
n a ro d o w e . N ie u c h w y tn e  s ą  n ie r a z  
ró ż n ic e  p o m ięd zy  poszczeg ó ln em i r e 
z e rw a ta m i p o d  w zg lęd em  b io c e n o ty 
cznym , pod  w zg lęd em  s to p n ia  h a rm o - 
n j i ,  c e c h u ją c e j w sp ó łży c ie  ś w ia ta  
zw ie rzęceg o  z o to cze n iem  i w z a je m n e  
u s to s u n k o w a n ie  s ię  w sz y s tk ic h  ż y ją 
cych  sk ła d n ik ó w  w ie lce  złożonych  
z b io ro w isk . W ie le  c zy n n ik ó w  m oże 
w p ły w a ć  n a  ży c ie  p rz y ro d y  w  o b rę b ie  
re z e rw a tu , lecz o b ecn ie  n ie  b ęd ę  s ię
0  te m  ro zw o d z ił z b y t szero k o . Z a n im  
p rz y s tą p ię  do w ła śc iw eg o  te m a tu , z a 
zn aczy ć  m uszę , iż  z a sa d n ic z o  z p u n k tu  
w id z e n ia  o ch ro n n o  - ło w ieck ie j in g e 
re n c j i  cz łow ieka , w sz y s tk ie  re z e rw a ty
1 p a rk i  n a ro d o w e  p o d z ie lić  m ożem y  
n a  p oszczegó lne  g ru p y .

D o p ie rw s z e j z a lic zam y  w ie lk ie  
p rz e s trz e n ie ,  z n a jd u ją c e  s ię  pod  o- 
c h ro n ą , c h ro n io n e  p rz e d  n iszczy c ie l- 
sk ie m  d z ia ła n ie m  cz ło w iek a  m ia n e m  
re z e rw a tu  je szcze  wTów czas, k ie d y  ich  
f lo r a  i f a u n a ,  k ie d y  ich  p rz y ro d z o n e  
w a ru n k i  z n a jd o w a ły  s ię  je szcze  w  
s ta d  ju m  p ra w ie  d z iew icze j p ie rw o t-  
n o śc i. W  ta k ic h  r e z e r w a ta c h  lu b  par
k a c h , c h a ra k te ry s ty c z n y c h  p r z y ^ u -  
dem  k tó ry c h  m o g ą  b y ć  n ie k tó re  m n ie j 
s p e n e tro w a n e  p rz e z  cz ło w iek a  p a rk i  
n a tu r y  w  A m e ry c e  P ó łn . i w  A fry c e  
Ś ro d k o w e j, in g e r e n c ja  cz ło w iek a  o- 
g ra n ic z a  s ię  je d y n ie  do p iln o w a n ia  
n ie n a ru s z a ln o ś c i p r a w a  o c h ro n n e g o  i, 
w  n ie k tó ry c h  ty lk o  w y p a d k a c h , do o- 
p ie k i n a d  s p e c ja ln ie  cen n em i g a tu n 
k a m i o ra z  do c z u w a n ia  n a d  ilo s ta n e m  
d ra p ie ż n ik ó w , k tó ry c h  z b y tn ie  ro z 
m n o żen ie  n ig d y  n ie  j e s t  p o żąd an e . 
Z re s z tą  o b a w a  o n a ru s z e n ie  h a rm o n ji  
w sp ó łży c ia  p o szczeg ó ln y ch  w a rs tw  
ś w ia ta  zw ie rzęceg o  n a  ty c h  o b sz a ra c h  
p ie rw o tn y c h  n ie  m a  ża d n y c h  p o d s ta w .

D ru g ą  g ru p ę  s ta n o w ić  m o g ą  te  
re z e rw a ty , k tó re  s ta ły  s ię  n ie m i ju ż  
po  u t r a c ie  z u p e łn e j p ie rw o tn o śc i, o 
m n ie js z e j  p o w ie rz c h n i i o toczone  ze
w sz ą d  te r e n a m i p rz e z  cz ło w iek a  u ży t-  
k o w a n e m i. T a k ie  re z e r w a ty  p o s ia d a 
j ą  zw y k le  f a u n ę  i f lo rę  n ieco  z m ie n io 
n ą , zu b o ża łą , lecz d a ją c ą  s ię  n a p r a 
w ić  d ro g ą  u m ie ję tn y c h  z ab ie g ó w , m a 
ją c y c h  n a  ce lu  p rz y w ró c e n ie  p ie rw o t 
n o śc i w y d a r ty m  z a c h ła n n e j k u l tu r z e  
n o w o czesn e j p o łac iom . W  ty m  w y p a d 
k u  o ch ro n n o  - ło w ieck ie  p o c z y n a n ia  
cz ło w ie k a  s t a j ą  s ię  k o n iecz n o śc ią , 
g d y ż  w  p rz e c iw n y m  w y p a d k u  r e z e r 
w a t  n ig d y  n ie  d o jd z ie  do o p ty m a ln e 
go  s ta n u  f a u n y  i f lo ry , a  s ta n ie  s ię  
a lb o  z b io rn ik ie m  z b y t lic zn e j i często  
z d e g e n e ro w a n e j z w ie rz y n y  ro ś lin o ż e r 
n e j, co u je m n ie  b ęd z ie  w p ły w ać  n a  
f lo rę  p rz y  b ra k u  d ra p ie ż n ik ó w , p rz y  
o b ecn o śc i z a ś  ty c h  o s ta tn ic h  r e z e r w a t  
s ta łb y  s ię  g n ia z d e m  z b ó jec k iem . Z u 
ch w ałe , p ew n e  b e z k a rn o ś c i i sp o k o jn e j 
k ry jó w k i r a b u s ie  c z y n iły b y  w y p a d y , 
sz e rz ą c  sp u s to sz e n ie  w  oko licy . J e ś l i  
ilo śc i z w ie rz y n y  u ż y te c z n e j i d ra p ie ż 
n ik ó w  h a rm o n iz u ją  ze so b ą , w ów czas 
ro la  cz ło w iek a  o g ra n ic z y  s ię  je d y n ie  
do c z u w a n ia  n a d  is tn ie ją c y m  zw ie- 
rz o s ta n e m , j a k  w  re z e rw a ta c h  za li- 
azonych do g ru p y  p o p rz e d n ie j.

T a k im  re z e rw a te m  d ru g ie j  g ru p y  
j e s t  n p . P a r k  N a ro d o w y  w  B ia ło w ie 
ży lu b  r e z e r w a t  C z a rn o h o rs k i. M a ją 
cy  p o w s ta ć  w  n ie d a le k ie j p rzy sz ło śc i, 
n ieo d zo w n y  w  n a sz y c h  w a ru n k a c h , 
r e z e r w a t  f a u n y  n a d  C zerem oszem  o 
c h a ra k te r z e  m ięd z y n a ro d o w y m , po
n ie w a ż  o b e jm ie  te r e n y  p o lsk ie , cze
ch o sło w ack ie  i ru m u ń s k ie  , m a  c h a 
r a k t e r  p rz e jś c io w y  p o m ięd zy  p ierw T- 
szą , g ru p ą  a  d ru g ą , ze w zg lęd u  n a  s to 
su n k o w o  w ie lk ą  p o w ie rz c h n ię  i ró w n o 
c ześn ie  n ie n a j le p s z y  s ta n  f a u n y , w y 
m a g a ją c y  s ta n o w c z e j in g e r e n c j i  p rz y 
r o d n ik a  i o b ro ń c y  p rz e d  p an o szącem  
s ię  w  sposobi n ie p o m ie rn y  k łu s o w n ic t
w em ) S p ra w ie  te j  p o św ięca  sw ó j n a 
d e r  rzeczow y  a r ty k u ł  p . M . M n iszek  
T c h ó rz n ic k i, z am ieszczo n y  ró w n ie ż  w  
W ia d . T u r .  z  d n ia  1 s ie rp n ia .

Do tr z e c ie j  w re sz c ie  g ru p y  z a lic za 
m y  n ie w ie lk ie  re z e rw a ty , p o s ia d a ją c e  
n ie k ie d y  c h a ra k te ry s ty c z n ą  fa u n ę  
(w y łączam  s p e c ja ln ie  re z e r w a ty  f a 
u n is ty c z n e  i m a te c z n ik i s łu żące  d la  o- 
c h ro n y  rz a d k ic h  g a tu n k ó w  n p . ło s ia  
i b o b r a ) .  W  ty m  w y p a d k u  sp e c ja ln e  
z a b ie g i o c h ro n n e  n ie  m o g ą  m ieć  m ie j
sca  ze w zg lęd u  n a  m a ły  o b s z a r  r e z e r 
w a tu , k tó r y  n ie  d a je  m ożnośc i p ro 
w a d z e n ia  ra c jo n a ln e j  g o sp o d a rk i, 
szczeg ó ln ie  je ś l i  o to czen ie  p o s ia d a  
w a ru n k i  n ie s p rz y ja ją c e . Ż ad en  w ię k 
szy  g a tu n e k  z w ie rz y n y  w  ta k im  r e 
z e rw a c ie  n ie  u jd z ie  z łe j w o li sąsia*

szy ch  T a t r ,  m u s im y  w czuć  s ię  g łębo- 
k d  w  p o w ag ę  i, d o n io s ło ść  te j  ch w ili i 
ro zw aży ć , o szacow ać  w s z y s tk ie  obo
w ią z k i, ja k ie  n a  n a s  b ę d ą  te r a z  sp o 
czy w ały . D o b rze  w ie m y , że chodzi 
n a m  n ie ty lk o  o o c h ro n ę  sa m y c h  g ó r , o 
u ra to w a n ie  d u m n y c h  tu r n i  i d z ik ich  
w ie rc h ó w  od ż a rło c z n e j, n iszczące j 
p ięk n o , r ę k i  m o tło ch u , lecz i o z ach o 
w a n ie  p ię k n y c h  la só w  w  ich  k ra s ie  
p ie rw o tn e j,  z ich  m ie sz k a ń c a m i od
w ieczn y m i, w y d z ied z iczo n y m i i w y 
p a r ty m i d z iś  p o  w ię k sz e j częśc i p rzez  
n a c is k  k u ltu ry .

C hodzi n a m  ró w n ie ż  o o d tw o rz e n ie  
sw o is te g o  su ro w e g o  św ia ta , w ie rch ó w , 
ś w ia ta  k o z icy  i ś w is ta k a , n a d  k tó 

ry m  d u m n e  o rły  s a m o tn e  i sęp y  k ró 
lu ją .

M y śląc  o f a u n ie  T a t r ,  t r z e b a  w ie 
dzieć , że n ie  chodz i w  ty m  w y p a d 
k u  o u tr z y m a n ie  f a u n y  is tn ie ją c e j ,  
j a k  to  m ia ło  m ie js c e  ch o c ia żb y  w 
B ia ło w ieży , lecz m a m y  p rz e d  sobą  
z a d a n ie  z n aczn ie  t r u d n ie j s z e :  m u s i
m y  tę  f a u n ę  w y so k o g ó rsk ą , o c h a ra k 
te rz e  a lp e js k im , i p o d g ó rs k ą  od
tw o rz y ć  i n an o w o  pow o łać  do życia . 
J a k ą ż  m a m y  p ó jść  d ro g ą ?  C a łk o w i
t a  o c h ro n a , z b a w ie n n ie  w p ły w a ją c a  
n a  f lo rę  i d ro b n ą  fa u n ę , w  o d n ie s ie 
n iu  do  g r u b e j  zw ie rz y n y , do ja k ie j  
p o trz e b a  za liczyć  w ięk sze  d ra p ie ż n ik i , 

kozicę , je le n ia  i s a rn ę , w  obecnych

w a ru n k a c h  s ie d lisk o w y c h  m oże n ie  
sp e łn ia ć  sw e g a  z a d a n ia . P rzed ew szy - 
s tk ie m  n a leż y  zacząć  od  p o p ra w ie n ia  
w a ru n k ó w  b y to w a n ia  z w ie rz y n y , czy
n ią c  je  ta k ie m i, a b y  o d ra d z a ją c a  się  
f lo r a  w y k a rm ić  m o g ła  d ochodzącą  do 
n o rm y  fa u n ę ' z w ie rz ą t  tra w o ż e rn y c h . 
W sze lk ie  sz tu c z n e  sp o so b y  d o k a rm ia 
n ia  z w ie rz y n y  n ie  p o w in n y  m ieć  m ie j
sc a  n a  te r e n ie  P a r k u ,  g d z ie  ch o d z i 
n a m  p rz e c ie ż  o w sk rz e sz e n ie  p rz e c u d 
n eg o  o b licza  p ie rw o tn y c h  T a t r .  M u-

só b  n a tu r a ln e  w a ru n k i  p o k arm o w e, 
Z a k ła d a n ie  p a śn ik ó w  i p o le tek  n ie  

p o w in n o  p rz e to  m ieć  m ie js c a .
D ru g im  w a ru n k ie m  p o p ra w y  ilo śc i 

z w ie rz y n y  j e s t  sp o k ó j, k tó r y  zap ew 
n ić  m ożem y, r e g u lu ją c  ru c h  tu r y s -

z d a tn y c h  do  jhodow li sz tu k . W  T a 
tr a c h  d o ty czy  to  w  p ie rw s z y m  rzęd z ie  
je le n ia ,  m a ją c e g o  sp o re  d o m ie sz k i 
obcej k rw i (w a p it i  i m a r a la )  k tó 
r a  w y p acza  s z la c h e tn ą , w ła śc iw ą  T a 
tro m , r a s ę  je le n ia  k a rp a c k ie g o . O sob-

ty czn y  i k ie r u ją c  rz e sze  z w ie d z a ją - ! n ik i  z d ra d z a ją c e  cechy
cych  g łó w n em i a r t e r i a m i  i śc ie ż k a 
m i i d a ją c  z w ie rz y n ie  m ożność  ch o w a
n ia  s ię  w  n ie d o s tę p n y c h  a  o b sz e r
n y ch  z a k ą tk a c h . P r z y  o d tw a rz a n iu  
p ie rw o tn e j f a u n y  T a t r  m u s im y  m y 

ś m y  z a te m  p rz e z  o d p o w ie d n ią  p ie - j śleć n ie ty lk o  o ilo śc i, lecz i o ja k o ś
lę g n a c ję  z a ro ś li ,  m ło d n ik ó w  i s t a r 
szych  d rz e w o s ta n ó w  p o p ie ra ć  g a tu n 
k i ja d a ln e  i o w o co d a jn e , łu b ia n e  p rz e z  
z w ie rzy n ę , p o p ra w ia ją c  w  te n  spo-

z w ie rz y n y . W  ty m  m o m en c ie  n a  w i
dow n i p o ja w ia  s ię  c z y n n ik  łow ieck i, 
m ia n o w ic ie  se le k c ja  z w ie rz o s ta n u , 
p rz e p ro w a d z o n a  d ro g ą  o d s t rz a łu  n ie -

Zniszczone jesiony i modrzewie
Jak donosi ostatni „Kwartalny 

Biuletyn Informacyjny P. R. O. P. 
uszkodzono 100-letnią aleję jesio
nów i modrzewi, przy drodze z Za
kopanego do Kuźnic. Celem założe
nia nowej, rozszerzonej na
wierzchni na drodze, po której 
kursować mają ciężkie autobusy, 
utrzymujące komunikację ze sta
cją kolejki linowej na Kasprowym, 
podcięto korzenie i dolną część pni 
drzew. Drzewa w ten sposób zope- 
rowane skazane są na niewątpliwą 
śmierć, gdyż choćby zdołały zre
generować utracone korzenie —  
co jest bardzo mało prawdopodob
ne — obali je silniejszy podmuch 
halnego wiatru, zanim korzenie 
odrosną. f

Przetrzebiona aleja była jedyną 
starą aleją w Zakopanem i szcze
gólnie łubianą przez ludność miej
scową, która wysoko ceni drzewa 
liściaste. Dowodem jest zbiorowy 
protest Rady Miejskiej Zakopane
go, uchwalony na wiadomość o za- 
mierzonem wycięciu! alei. Inny pro
test, zaopatrzony w 40 podpisów o-

bywateli Zakopanego, przesłany zo
stał do województwa na ręce De
legata Ministra W. R. i O. P. — 
niestety już po zniszczeniu drzew. 
Zaprotestował — także post fa- 
ctum —  Walny Zjazd Delegatów 
P. T. T. i Zjazd L. O. P. w  Polsce.

Jeśli celem podcięcia drzew by
ło rozszerzenie drogi, to stwierdzić 
należy, że cel ten można było o- 
siągnąć przez zbudowanie na ze
wnątrz linji drzew drugiej drogi. 
Na jednej drodze odbywałby się 
ruch w górę, na drugiej w  dół.

Podkreślić jeszcze należy, że 
stan prawny, wspomniany powy
żej, został po części zmieniony roz
porządzeniem Ministerstwa Komu
nikacji, które pominęło koniecz
ność zasięgania opinji P. R. O. P. 
i D. O. K. Rozporządzenie to uka
zało się jednak dopiero 20 b. r., 
podczas gdy zniszczenia alei kuź- 
nickiej dokonano w pierwszych 
dniach maja — a zatem w czasie 
kiedy dawne zarządzenie Minister
stwa Robót Publicznych obowiązy- 
wałało w pełni!

Wystawa krakowska

Nie tędy droga!

W  d n iu  15 ub . m ies . odby ło  s ię  w  
K rak o w ie - w  g m a c h u  A k a d e m ji g ó r 
n icze j p rz y  A l. M ick iew icza  N r . 30 
u ro c z y s te  o tw a rc ie  I -e j w ie lk ie j w y 
s ta w y  tu ry s ty c z n o  - u z d ro w isk o w e j i 
le tn is k o w e j, z o rg a n iz o w a n e j pod  p ro - 
te k ta to r e m  p. p re m je ra .  je n . S ła w o ja  
S k ład k o w sk ieg o . i w ic e p re m je ra  inz. 
K w ia tk o w sk ie g o . O tw a rc ie  w y s ta w y  
p o p rzed zo n e  by ło  p rz e m ó w ie n ie m  p r e 
z e sa  Iz b y  p rzem y sło w o  - h an d lo w e j 
sen . K leszczy ń sk ieg o , k tó r y  po p o w i
ta n iu  obecn y ch  n a  u ro c z y s to śc i o t
w a rc ia  w y s ta w y  p rz e d s ta w ic ie li  r z ą 
du  pod z ięk o w ał p ro te k to ro m  w y s ta w y , 
p . p re m je ro w ij je n .  S ław o jo w i - S k ład - 

k o w sk iem u  i w ic e p re m je ro w i inż . E u - 
g e n ju s z o w i K w ia tk o w sk ie m u  o ra z  pp. 
m in is tro m  p rz e m y s łu  i h a n d lu  i ko 
m u n ik a c ji  za  u d z ie lo n ą  pom oc w  u- 
rz ą d z e n iu  w y s ta w y , j a k  ró w n ie ż  ty m  
w sz y s tk im , k tó rz y  p rz y c z y n ili  s ię  do 
je j  z o rg a n iz o w a n ia  W  u ro c z y s to śc i o- 
tw a rc ia  w zię li u d z ia ł liczn i p r z e d s ta 
w ic ie le  m ie jsc o w y c h  w ład z  z p . w o je 
w oda G n o iń sk im  n a  czele.

dów , w  w ie lu  w y p a d k a c h  k łu s o w n i
ków .

T a tr z a ń s k i  P a r k  N a ro d o w y , ze 
wrzg lęd u  n a  sw ó j o b sz a r , m ó g łb y  być  
za lic zo n y  do d ru g ie j  g ru p y , ze w zg lę
d u  n a to m ia s t  n a  o p ła k a n y  s t a n  zw ie
rz y n y  i n ie s p rz y ja ją c e  j e j  ro zw o jo w i 
w a ru n k i  —  do g ru p y  tr z e c ie j .  P r z y 
s tę p u ją c  n a re s z c ie  po  d łu g ie m  ocze
k iw a n iu  do fo rm a ln e g o  u tw o rz e 
n ia  T a trz a ń s k ie g o  P a r k u  N a ro d o w e 
go, do p ie c z o ło w ite j o c h ro n y  serca na-

Po długim  okresie  bezczynności w 
dziedzinie tu ry s ty k i —• pisze łódzki „Głos 
P o ran n y “ —  w kroczyliśm y osta tn io  na 
drogę zorganizow anych  poczynań. Z jed 
nej s tro n y  rozpoczęto pow ażne prace  
inw estycy jne, z d ru g ie j p rzystąp iono  do 
o rganizow ania ruchu  tu ry stycznego  na  
szerszą  skalę. D otychczasow e dośw iad
czenie w  ty m  o sta tn im  zak res ie  pozw ala 
już n a  w ysunięcie pew nych w iosków  co 
do celowości całej akcji, co do je j zna
czenia d la  w ychow ania tu ry stycznego  
spo łeczeństw a i d la  rozw oju  ruchu  tu ry 
stycznego.

In ic ja ty w a  tu ry s ty czn a  poszła zdecy
dow anie w k ie ru n k u  o rgan izac ji tu ry s ty 
k i m asow ej. Sprow adziła się ona w y
łącznie n iem al do u rząd zan ia  pociągów  
popularnych , tj . przew ozów  po niskich 
cenach, przew ażnie  nad  m orze, w  góry. 
czy też  z okazji różnego rodza ju  z jaz 
dów, obchodów, im prez tu ry stycznych  
itd . O drębną k a teg o rję  stanow ią  p rze jaz 
dy m asow e do K rakow a i W ilna, po
siadające  luźny jedynie zw iązek z w łaś
ciw ą tu ry s ty k ą .

Ten system  jednakże  o rgan izac ji ru - ' 
chu tu ry stycznego  w  Polsce w yw ołuje 
w iele zastrzeżeń  zasadniczych i obaw co 
do sw ej celowości i to  zarów no ze s tro 
ny  publiczności, ja k  i za in teresow anych  
s fe r tu ry stycznych . Publiczność skarży  
się —• słusznie —  n a  tłok  i n ieporząd
k i w  pociągach  popularnych , lub n a  oa- 
w otyw anie ich w  raz ie  m ałej frekw encji.

D użą w agę p o siada ją  rów nież za rzu ty  
zasadnicze innej k a teg o rji. Ze s fe r  tu 
rystycznych  podk reśla ją  m ianow icie, że 
d la  w łaściw ej tu ry s ty k i pociągi popu
la rn e  w  ich obecnej fo rm ie  są  bez zna
czenia. J e s t  to  jedyn ie  przew óz p a sa 
żerów  po znacznie żniżonej cenie, po
ży teczny może z w ielu  w zględów , ale 
obojętny d la  tu ry s ty k i. Pociągam i popu- 
la rn em i jeździ się w  p rzew ażającej m ie
rze  d la  za ła tw ien ia  in teresów , odwiedzin 
krew nych, czy znajom ych itd .; rów nież 
w iele osób, udających  się do s tac ji do
celowej pociągu popularnego  n a  dłuższy 
pobyt, w ykupu je  k a r tę  uczestn ic tw a na  
p rze jazd  w obie s trony , rezygnu jąc  z 
pow rotu  ty m  pociągiem , gdyż i ta k  
o p ła ta  je s t n iższa, niż cena prze jazdu  
w  jedną  s tronę  pociągiem  zw ykłym .

Zapew ne, p rzew iezienie np. nad  m orze 
czy w  g ó ry  pew nej liczby osób, k tó 
re  sk o rzy sta ją  z dw udniow ego poby*u, 
m a pew ien zw iązek z tu ry s ty k ą , aie 
bardzo  luźny. Bo ca ła  ak c ja  sprow adza 
się w łaściw ie do przew ozu. D la u czestn i
ków pociągu  nie o rgan izu je  się żadnycn 
p raw ie  św iadczeń tu rystycznych . Z jed 
nej s tro n y  przew iezienie w ielk iej ilości 
osób pow oduje często trudności k w a te 
runkow e i ap row izacy jne, odbija się do
raźn ie  n a  cenach pom ieszczeń i o trz y 
m an ia , z d ru g ie j zaś uniem ożliw ia w 
ta k  licznem  gron ie w łaściw e poczynania 
tu ry sty czn e , ja k  u rządzan ie  w ycieczek 
z p rzew odnikam i, zw iedzanie ciekaw ych 
objektów  itd.

O rganizow any w te n  sposób ruch  m a
sow ych p rzejazdów  nie spełn ia  żadnej 
ro li w* zak res ie  w ychow ania tu ry s ty czn e 
go, k tó re  zn a jd u je  się u  n as jeszcze w 
początkow ej faz ie  rozw oju , jednocześnie 
zaś skasow anie u lg  i udogodnień dla 
tu ry s ty k i g rupow ej, w  odróżnieniu od 
ruchu  m asow ego, k to  w ie, czy nie s ta 
now i n aw et pogorszen ia  daw nego stanu  
rzeczy. S fe ry  tu ry s ty czn e  s to ją  n a  s ta 
now isku, że jedyną  w łaściw ą fo rm ą  po
głęb ien ia  zam iłow ania do tu ry s ty k i ie s t 
akc ja  na  rzecz ruchu grupow ego. W y
chow anie tu ry s ty czn e  nasze j publicz
ności zn a jd u je  najw łaściw szy  w yraz  w 
organ izow an iu  k ilkunastoosobow ych 
g rup , zw iązanych z sobą tow arzysko  
czy organ izacy jn ie , d la  k tó ry ch  ła tw e 
je s t u rząd zan ie  obsługi tu ry s ty czn e j, 
w ycieczek i zw iedzań. Szeroką in ic ja 
tyw ę w  ty m  zak res ie  w ykazaćby  m o
g ły  pow ołane in s ty tu c je , ja k  tow a
rzy s tw a  tu ry s ty czn o  - krajoznaw cze, 
zw iązki p ro p ag an d y  tu ry s ty czn e j i b iu 
r a  podróży. Obecnie jednak  in ic ja tyw a 
ta  sk rępow ana je s t zupełnie skasow a

n iem  w szelk ich  u lg  przejazdow ych  dla 
g ru p , co uniem ożliw ia jakiekolw iek  po
czynan ia w dziedzinie tu ry s ty k i g rupo 
w ej.

S tosow any obecnie —  jakkolw iek  jesz
cze n iedosta teczn ie  w porów naniu  np. z 
F ra n c ją  czy Czechosłow acją —  obok 
przew ozów  m asow ych system  zniżek in 
dyw idualnych, pożyteczny z p u n k tu  w i
dzenia u p rzy s tęp n ien ia  tan iego  p rze jaz 
du jak n a jsze rsze j publiczności, tak że  nie 
odgryw a n a leży te j ro li w  zakresie  p o 
głęb ien ia  ruchu  tu ry stycznego , n ie  s ta 
now i siln iejszego  bodźca do poczynań 
tu ry sty czn y ch ; og ran icza  on też  ruch 
tu ry s ty czn y  do zgóry  określonych m iej
scowości, znowu pow odując przeciążenie 
te ren u  i k rępu jąc  in ic ja tyw ę w innych 
kierunkach .

Zniżki indyw idualne, p rzys ługu jące  tu 
ry s tom  stow arzyszonym , też b y n a j
m niej nie rozw iązu ją  zagadn ien ia , acz
kolw iek są  one n iew ątp liw ie pożądane, 
jako  w ażne u ła tw ien ia  d la  tu ry s tó w  i 
zaaw ansow anych. Pow odują one jed- j 
nak , że do o rgan izacy j tu ry s ty cz 
nych zap isu ją  się licznie np. kom iw oja
żerow ie, aby ko rzystać  z tan ich  biletów  
1000-kilom etrow ych i 2.500-kilom etro- 
w ych, ale m inim alnie p rzyczyn ia ją  się 
do p ropagandy  ruchu  tu ry stycznego  
w śród n a jszerszych  m as. S fery  tu ry 
styczne oczekują też ciąg le  przyw róce
n ia  zniżek grupow ych, jako  na jb a rd z ie j 
celow ej d rog i pogłębienia ruchu  tu r y 
stycznego.

POD ŚWIATŁO

W  gm achu A kadem ji G órniczej w  K ra 
kow ie, m ieszczącej obecnie W ystaw ę 
T urystyczno  U zdrow iskow ą, cale p ierw 
sze p ię tro  zaję ły  uzdrow iska. P okazały  
one, p rzy  pom ocy szeregu  arty stycznych  
fo to g ra fij, barw nych  afiszów  m akietek  
i w reszcie próbek  swoich produktów  
leczniczych —  cały  sw ój dorobek obecny.

Od w ejśc ia  rzuca  się przedew szyst- 
kiem  w oczy sto isko Zw iązku U zdrow isk 
Polskich. E k sp o n a ty  zosta ły  opracow a
ne planow o i obejm ują one przede- 
w szystk iem  zag ad n ien ia  zdrojow nictw a 
naszego jako  całości, bez w y ró żn ien ia ' 
poszczególnych miejscowości. Ozdobą 
s to iska  je s t ba rw n a  m ap a  sieci zdro jo
w isk, stacy j k lim atycznych  i kąp ielisk  
nadm orskich . U zupełnieniem  je j są  dwie 
p lansze, sk ładające  się k ażd a  z 12 po
w iększeń fo tograficznych , p rzed s taw ia ją 
cych jedna  u rządzen ia  lecznicze w ew 
n ą trz  budynków  zakładow ych, a  d ru g a  
w ygląd  zew nętrzny  ty ch  budynków , b a 
senów itd . B arw ną p lam ą odbija się ślicz
ny  p ropagandow y afisz  Zw iązku U zdro
w isk  Polskich, w ydany  specjaln ie z oka
zji w ystaw y. Specja lna  g ab lo ta  szafko 
w a zaw iera  dorobek Zw iązku n a  polu 
li te ra tu ry  specjalnej uzdrow iskow ej. Bi- 
b ljo tek a  Zw iązku aczkolw iek dopiero za
początkow ana, ze w zględu na  ciężkie 
w arunk i ekonom iczne m usia ła  obecnie 
zostać ogran iczona do skrom nej ilości 
w ydaw nictw , ale św iadczących o plano- 

' dej p racy  w ydaw niczej Związku.
D wa k u ry ta rz e  i k ilkanaście  pokoików 

zaję ły  eksponaty  30 poszczególnych uz
drow isk. W  szczególności zdrojow iska 
W ysow a, H oryniec, Jaw orze , Ojców,

Niem i rów , K rynica, U stro ń , K azim ierz,
Lubień  W ielki, G dynia, Zaleszczyki, J a -  
rem cze, Zakopane, W isła, R abka, Szczaw 
nica, T ruskaw iec i Iwonicz zap rezen to 
w ały  na  w ystaw ie  sw oje w ody m in era l
ne, p róbki p roduktów  leczniczych (m u
ły, borow iny, so le), oraz a rty sty czn ie  
w ykonane zdjęcia fo to g raficzne  budyn
ków zakładow ych, łazienek, basenów , 
w ew nętrznych  u rządzeń  leczniczych, 
frag m en tó w  parków  itd ., w szystk ie  jed 
nakow ego fo rm a tu , u ję te  w ram y, b ieg
nące w  fo rm ie  szlaku  w zdłuż ścian. U- 
zupełnieniem  w ym ienionych eksponatów  
są p lastyczn ie  w ykonane w ykresy  f re k 
w encji, ilości w ydaw anych zabiegów  
leczniczych itd . j 

Z ain teresow anie w zbudziły  w  sto is
kach  zdrojow isk  p las tyczne  m odele i a r 
tys tyczne  m akiety . I  ta k  N ałęczów  w y
staw ił oprócz fo to g ra fij, próbek  p roduk
tów  leczniczych i barw nych afiszów , 
gipsow ą plastyczną^ m apę zakładu lecz
niczego, Solec oprócz w yżej w ym ienio
nych eksponatów  w ystaw ił p lastyczny  
m odel łazienek, O twock ozdobił sw oje A ~ .
stoisko barw ną dużą d io ram ą ścienną, | °P°''5r> d o pok i z w ie rz y n a  s ta n o w ią -  
zak ład  dr. T arnaw skiego  w Kosowie w y- ca f̂ a  n ic h  pokarm * n ie  ro zm n o ży  s ię  
s taw ił m. in. eksponatam i m odel kąpieli d o s ta te c z n ie . W ó w czas d o jd z ie m y  do 
słonecznych b ranych  w szk lanej karne- ta k ie g o  s ta n u  se h a rm o n iz o w a n ia
S A t r  t .  »1» » „ sz a  o g ra n ic z y
nionych poprzednio eksponatów , w ysta- S1? ty lk o  do u s ta w ic z n e g o  c z u w a n ia  
w iła  m odel p lastyczny  łazienek i m o d e l  n a d  u tr z y m a n ie m  ró w n o w a g i b io lo -

m ieszan co w  
m u szą  być u s u n ię te .  S a rn a  ta t r z a ń s k a  
w y m a g a  p o p ra w y  ja k o ś c i w  m n ie j
szym  s to p n iu . L ep szy  s ta n  s a r n  u zy 
s k a n y  d ro g ą  r e g u la c j i  s to s u n k u  płci, 
k tó r y  z a ró w n o  u s a r n , j a k  i u  je le n i 
w in ie n  w y n o s ić  1 sa m c a  n a  1 sam icę . 
W o d n ie s ie n iu  do ko z icy  in g e re n c ja  
cz łow ieka  m a  w  d z is ie jsz y c h  w a r u n - ' 
k a c h  m a łe  z n aczen ie  (e z y n n ik i m ia r o 
d a jn e  p o d a ją  ilo ść  k o z ic  n a  około 50 
s z t . ) .  N a jw y ż e j s ta r e ,  z b y t z łośliw e 
cap y , n a leż a ło b y  z czasem  o d s t rz e l i 
w ać, a b y  n ie  o d p ęd za ły  m ło d szy ch  r y 
w a li i n ie  po w o d o w ały  w  te n  sp o só b  
bezp ło d n o śc i s iu t .  Ś w is ta k a  n a leż y  o to 
czyć b ezw zg lęd n ą  o c h ro n ą . N a jw ię k 
szą  ro lę  p o w in n a  o d g ry w a ć  d z ia ła l
ność  cz łow ieka  p rz y  r e g e n e r a c j i  d r a 
p ie ż n ik ó w  ta t r z a ń s k ic c h . C a łk o w ita  
o c h ro n a  w  sw o je  o p iek u ń cz e  ra m io n a  
p rz y ją ć  o d ra z u  w in n a  ty lk o  n ie d ź w ie 
d z ia , b a rd z o  rz a d k ie g o  w  T a tr a c h ,  z a 
led w ie  4 p rz e d s ta w ic ie li  liczącego  
o ra z  o r la  i sęp a . D ra p ie ż n ik i  te  m o 
g ą  b y ć  w  d ro d z e  w y ją tk u  d o k a rm ia 
n e  p a d lin ą  ze z d ro w y ch  sz tu k  b y d ła  
lu b  z w ie rz y n y , w zg lę d n ie  m ięsem . Ze 
s to su n k o w o  d u żą  to le r a n c ją  w in n iś m y  
od n o sić  s ię  d o  ró w n ie ż  b a rd z o  rz a d 
k ieg o  w  ty c h  s t ro n a c h  ry s ia .  W ilk  i 
ż b ik  w ogó le  te r a z  w  T a tr a c h  n ie  w y 
s tę p u ją .  In n e  d ra p ie ż n ik i  czw o ro n o ż
n e  i s k r z y d la te  w  ch w ili o b ecn e j m u 
szą  b y ć  b e zw zg lęd n ie  o d s trz e liw a n e

Transformista na Wiśle
Do nasłynn ie jszych  transfo rm istów , 

m ogących p rzeb ierać  się 4 razy  na m i
nute , należeli dotychczas B ernardi 
i F ran ca rd i. O becnie p rzybył jeszcze je 
den, n ie jak i p. Rom it, k tó rego  specjal
nością jes t, ja k  to  z a raz  zobaczym y, 
przeb ieran ie  się na  s ta tk a c h  w iślanych.

N ie czyni on tego  z resz tą , jak  się 
zdaje, zawodowo. Raczej po am ato rsku , 
a  więcej z... kok ie terji.

Z jaw iska tak iego  nie należy  tr a k to 
w ać surowo, gdyż każdy  przecież m a 
praw o do sw ojego fijó la  w głowie, 
a o sta tn ie  upały  pom nożyły nieco 
liczbę psychopatów . D la tego  też należy 
tego  rodza ju  odw rotny ekshibicjonizm  
trak to w ać  łagodnie, a  p rzedstaw iciela 
jego  nie bić za  mocno i zbyt długo.
On je s t i tak  n ieszczęśliw y!

G orzej je s t jednak , jeże li tak i n ie 
szczęśliw iec je s t w dodatku  grafom anem  
i posiada możność „p isyw an ia“ do ga-j 
zet. W tedy bow iem  w ychodzi z tego już) 
n ie  p ry w atn e  nieszczęście upośledzone- legan ta , 
go, a le publiczny śm iech na  sali.

N a  pow yższy k ró tk i w stęp  zapraco
w ał sobie uczciwie w spom niany p. Ro
m it, k tó ry  w jednym  z o s ta tn ich  num e
rów  IK C  d a ł upust sw ym  gorzkim  ża
lom z pow edu niem ożności w ykonyw ania 
swoich produkcyj tran sfo rm is tycznych  
w czasie p rze jażdżk i paro s ta tk iem  po 
W iśle.

P an  ten, w siadłszy  n a  jeden  z m nie j
szych p a ro s ta tków , ku rsu jących  w g ru 
pie salonow ych, postanow ił spędzić po 
dróż n a  ciągłem  prezen tow aniu  sw ojej 
garderoby .

„W  kabin ie  —  pisze —  będę siedział 
w piżam ie, po spacerow ym  pokładzie 
będę chodził w białych  spodniach, a  na 
obiad przebiorę się w sm oking“.

P isząc te  słow a au to r zapew nie już li
czył w m yśli „ tru p y “, jak ie  pozostaną 
z pań  jadących  tym  sam ym  sta tk iem .
K tó ra  z n ich  bowiem p o tra fiłab y  się o- 
przeć czarow i sm okinga i b iałych spod
n i?  K tó ra  n ie  w zięłaby p. R om ita za 
E dw arda  V III, podróżującego w tym  ro 
ku incognito?

M arzen ia  jednak  prysły ... N a m alu t-

kim  „Gońcu“ nie było . sa lonu“ i pech 
chciał, że w łaściciel pięknych kreacy j 
m usiał tra f ić  w łaśnie n a  ten  jedyny  p a 
ro s ta te k  lin ji gdyńsk ie j, n ie posiadający  
a p a rtam en tu , do k tó rego  p. R om it p rzy 
w ykł od dzieciństw a...

A tu  jeszcze, w dodatku, schodząc ze 
schodów  uderzył się w g łow ę!

A potem  pisze:
„G dzie do w szystk ich  djabłów  ie s t s a 

lon —  ryczę jak  rozruszony  to read o r 
(m oże byk —  red .) . S ta tek  salonow y! 
Salon pow inien być, do króćset p io ru 
nów !“

N ieste ty , n ik t n a  te  ryk i nie z a re a 
gow ał i n ik t nie dorobił m alutkiem u 
„G ońcowi“ salonu d la  uspokojen ia  roz
juszonego e legan ta . M usiał, n ieszczęśli
wy, dojechać do Gdyni bez salonu, a co 
się s ta ło  z jego  rep rezen tacy jnem i m a j
tk am i :— n ik t nie wie.

T ak a  to  n iem iła p rzygoda sp o tk a ła  e- 
k tó ry  w ybierał się W isłą do 

G dyni n ie po to, aby rozkoszow ać się 
przep iękną podróżą w śród łąk, kw iatów  
i drzew , w zdłuż n a js ta rszeg o  h is to rycz
nego szlaku  kom unikacyjnego Polski, 
wiodącego od zam ku do zam ku, od g ro 
du do grodu, k rążącego  w śród najc ie
kaw szych p am iątek  h is to rycznych  i pom 
ników  przyrody, ale po to, aby przezen- 
tow ać sw oje piżam y, sm okingi i b iałe 
spodnie, jak  gdyby nie mógł tego z lep 
szym  skutk iem  dokonać w  W arszaw ie 
n a  p ierw szej lepszej zabaw ie ludowej, 
n ie  mówię już na W oli, ale p rzy n a j
m niej n a  P iekiełku.

T am  bowiem zn a ją  się n a  praw dzi
wym sznycie dandysa  i um ieją  go ocenić, 
a  dobrze skro jony  sm oking  czyni w śród 
„m łodszych“ , i  „do w szystk iego“ tak ie  
spustoszen ia  że tru p y  liczą się n a  kopy!

A le n a  W isłę —  proszę pana R om ita 
— jedzie się w w iatrów ce, berecie i k ró t
kich spodniach.

Białe, rów nież k ró tk ie , i owszem, m o
gą być, ale... pod w łaściwem i, zew nętrz- 
nemi.

I  wogóle n iedobrze je s t k iedy czło
w iek zbyt mocno uderzy  się w głowę...

m uszli dla o rk ie s try  w parku .
N a specjalne w yróżnienie zasługu ją  

sto iska Ciechocinka, T ruskaw ca, Zako
panego i Iwonicza.

D ekorację sto isk  stanow ią liczne kw ia
ty , a  w  w iększych sto iskach ustaw ione 
są  krzes-a  i stoliki. U zupełnieniem  w y
staw ionych eksponatów  są liczne b a rw 
ne u lo tk i i b roszury  poszczególnych uz
drow isk, stanow iące m a te rja ł in fo rm a
cy jny  i p ropagandow y, bezp ła tn ie  roz
daw any.

♦>
W  dziale tu ry sty czn y m  zw raca  uw agę 

este tyczn ie  i dobrze skom ponow ane sto 
isko O rbisu. Z najdu je  się ono w  hallu  
gm achu w ystaw ow ego.

Umieszczono w niem  barw ne plansze, 
ilu s tru jące  działalność polskiego b iura 
podróży w  dziedzinie o rgan izow ania tu 
ry s ty k i polskiej, a  więc w ycieczek k ra 
jow ych i w ycieczek cudzoziemców do 
Polski, w  dziedzinie p ropagandy  tu ry s ty 
ki polskiej, oraz w ydaw nictw  w łasnych 
i ko lportażu . D ekoracja  s to iska  zakoń
czona je s t  u szczy tu  globusem  ze sk rzy 
dłam i, znakiem  O rbisu.

Tydzień W arszaw y
W  okresie „T ygodnia W arszaw y“ od

będą się w span ia le  w idow iska te a tra ln e  
i m is te rja , k oncerty  w ielkich sław  św ia
tow ych, bo g a te  w ystaw y  sz tuk i w  Z a
chęcie, w In s ty tu c ie  P rop ag an d y  S z tu 
ki, a  naw et pod gołem  niebem  wzdłuż 
O grodu Saskiego, od s tro n y  jednej z 
na jp iękn ie jszych  a r te ry j stolicy, ulicy 
K rólew skiej.

S po rt w y stąp i okazale w  szeregu  sen
sacyjnych meczów piłki nożnej, zawo
dów tenisow ych, w yścigów  m otorow ych, 
ko larsk ich  i t. p.

W  rokui bieżącym  sto lica po raź  p ie rw 
szy w y stęp u je  też z now ą in ic ja tyw ą w  
dziedzinie mody, o rgan izu jąc  w  ram ach  
„T ygodnia  W arszaw y“ efek tow ne rew je 
m ody, do k tó rych  sposobią się na jw ięk
sze firm y  m odniarsk ie , grom adząc no
wości i m odele stro jów  jesiennych  i zi
mowych. i

O kaziciele k a r t  uczestn ic tw a „Tygod
n ia  W arszaw y“ ko rzystać  będą, ja k  zw y
kle, z bezp ła tnego  udziału  w w yciecz
kach  po W arszaw ie pod opieką zaw odo
w ych przew odników  Zw iązku P ro p ag an 
dy  T urystycznej. O trzym ają: oni też u lg i 
p rzy  op ła tach  w m uzeach, te a tra c h , k i
nach, im prezach  sportow ych, w  tra m w a 
jach , a  n aw et w  w ielu sk lepach dzięki 
zainicjow anym  przez sto łeczny Zw iązek 
P ro p ag an d y  T urystyczne j k a rn e to m  r a 
batow ym .

K a rty  uczestn ic tw a o trzym uje  się we 
w szystk ich  b iu rach  podróży i w  k ios
kach „R uchu“ w  całym  k ra ju , w  W ar
szaw ie zaś in fo rm acy j udziela  Związek 
P ro p ag an d y  T u rystyczne j w  sw ej cen
tr a li  p rzy  ul. W ierzbow ej, ró g  pl. Te- 
tra ln eg o , w  k iosku n a  D worcu Głów
nym , w  D omu Tow arow ym  B-ci Jab ł- 
kow skich i n a  W ystaw ie M eta lu rg icz
nej.

Do zw iązku P ro p ag an d y  T urystycznej, 
k tó ry  je s t  o rgan iza to rem  T ygodnia 
W arszaw y“ należy  się zw racać po 
w szelkie in fo rm acje  w  sp raw ie  p rzy d z ia 
łu  k w a te r, w yżyw ienia, w ycieczek itp .

M inisterstw o K om unikacji p rzyznało  
n a  tegoroczny  „T ydzień W arszaw y’1 
50% zniżki indyw idualnej, co um ożliw i 
w ybran ie  się do stolicy obyw atelom  z 
najdalszych  n aw et okolic. K a rty  uczest
n ic tw a, da jące  p raw o  do zniżki kolejo
w ej, są w ażne od 5 do 15-go w rześn ia , 
a  więc n a  9 dni i n a  w szystk ie  pocią
g i osobowe i pośpieszne.

T ak  n iebyw ale d łu g i okres w ażności 
zniżki kolejow ej okazał się konieczny ze 
w zględu n a  m nogość na jróżno rodn ie j
szych a tra k c y j „T ygodnia W arszaw y“, 
w śród  k tó ry ch  dw ie stanow ić będą „clou“ 
w ycieczki, m ianow icie udział w  uroczy
stościach  cz terochsetlecia  urodzin  P io tra  
S karg i, oraz zw iedzenia W ystaw y  P rz e 
m ysłu  M etalow ego, E lek tro technicznego  
i R adjow ego.

K a r ty  uczestn ic tw a „T ygodnia W a r
szaw y“ u p raw n ia ją  do bezpła tnego  zw ie
dzen ia  W vstaw v.

g ic z n e j w  u ra to w a n y m  p rz e d  n is z c z y 
c ie lsk im  w p ływ em  k u ltu ry ,  a  ra c z e j 
n ie k u l tu r a ln o ś c i ,  z a k ą tk u .

D o jd z iem y  w ów czas d ro g ą  m ozol
n y ch  w y s iłk ó w  ku ltu T y  do o d tw o rz e 
n ia  p ię k n e j r a s y  je le n ia  k a rp a c k ie 
go  w  T a tr a c h ,  u jr z y m y  zn ó w  w ie lk ie  
k ie rd e le  kozic  n a  zboczach  i h a la c h , 
liczne  k o lo n je  św is ta k ó w  n a  u p ła z a c h  
i p ła sk ic h  ta r a s a c h  i w zg ó rzach , a  
n a  tu r n ia c h  n a jw y ż sz y c h  —  g n ia z 
da  —  zam k i w ład có w  podob łocz
n y c h  —  o rłó w  i sępów . G ęszcza ry  i 
la s y  g ó rn e g o  re g lu  p o w ita ją  sw y c h  
d aw n y ch  w ło d a rz y  —  n ie d ź w ie d z ia  
i r y s ia .  W ilk  z K a r p a t  d a le k ic h  p rz y 
c ią g n ie , zw a b io n y  sp o k o jem  i o b f i to ś 
c ią  p o ż y w ie n ia , a  m oże i ż b ik  s ię  po 
ja w i. R ozm noży  s ię  koz io rożec , p ię k 
n y  p rz y b y s z  do o to c z e n ia  T a t r  n a d 
zw ycza j p a s u ją c y , m ie sz k a n ie c  A lp , 
P ir e n e jó w , g ó r  A p e n iń sk ic h  i K a u 
k azu  ( in n a  o d m ia n a ) ,  a  być  m oże, w  
p rze sz ło śc i z a m ie rz c h łe j, je d e n  z t u 
b y lców  Ł u k u  K a rp a c k ie g o .

P rz y  o p ie k o w a n iu  s ię  f a u n ą  T a t r  
b ęd z ie m y  m ie li b a rd z o  dużo  t r u d n o 
śc i. N a jp o w a ż n ie js z ą  z n ic h  j e s t  zw a l
cz a n ie  k łu so w n ic tw a , ro zp an o szo n eg o  
w  sp o só b  n ie s ły c h a n y  n a  ca ły m  o b sz a 
rz e  K a rp a t ,  z a ró w n o  W sc h o d n ich , j a k  
i Z a ch o d n ich . K łu so w n ic tw o  tk w i w e 
k rw i g ó ra li-p o lo w a có w , k tó rz y  z d z ia 
d a -p ra d z ia d a  t r u d n i l i  s ię  d z ik iem  m y- 
ś liw s tw e m  i p o ją ć  czę s to k ro ć  n ie  m o 
g ą  n iew ła śc iw o śc i sw ego  p o s tę p o w a 
n ia  w  d z is ie js z y c h  w a ru n k a c h , ta k  od 
m ie n n y c h  od ty c h  r a j s k ic h  czasów ,, 
k ie d y  ro iło  s ię  w  T a tr a c h  od w sze l
k ie j z w ie rz y n y . D o w a lk i z k łu so w 
n ic tw e m  p rz y sp o so b ić  m u s im y  sp ec 
ja ln y c h  s tra ż n ik ó w , n a j le p ie j  z po 
ś ró d  lu d n o śc i m ie js c o w e j w y b ra n y c h . 
Z p om ocą  p rz y jś ć  n a m  p ra w d o p o d o b 
n ie  zechcą  o rg a n a  a d m in is t r a c j i  ogó l
n e j, p lacó w k i s t r a ż y  g ra n ic z n e j ,  z a 
ró w n o  w  P o lsce  ja k  i w  C zechosło 
w a c ji i p o lic ja  o b y d w u  p a ń s tw .

D la  lep szeg o  p ro w a d z e n ia  a k c ji  
o c h ro n n o -h o d o w la n e j n a leż a ło b y  p o 
w o łać  do ży c ia  sp e c ja ln ą  k o m is ję  p rz y -  
ro d n iczo -ło w ieck ą , k tó r a  c z u w a ła b y  
n a d  s ta n e m  z w ie rz y n y  i w a ru n k a m i 
je j  b y tu  ¡na te r e n ie  P o lsk i i C zecho
sło w a c ji, n a d  u je d n o s ta jn ie n ie m  po
c zy n ań  g o sp o d a rc z y c h  i d z ia ła ln o śc ią  
n a jb liż sz y c h  s ą s ia d ó w  P a rk u ,  k tó rz y  
z d o b re j w o li i ze z ro z u m ie n ie m  do
n io s ło śc i celu  p o w in n i d o s to so w y w ać  
s ię  do w sk azó w ek  i n a s ta w ie n ia  o p ie 
k u n ó w  T a trz a ń s k ie g o  P a r k u  N a ro d o 
w ego.

N a tc h n ie n i  m iło śc ią  d la  p ię k n a  z ie 
m i o jc z y s te j , m o cn i sw em  n iez ło m - 
n em  p o s ta n o w ie n ie m  i o s ią g n ię ty m  
su k cesem , p o w o łan iem  do ży c ia  K o
m is j i  O rg a n iz a c y jn e j P a r k u  N a ro d o 
w ego  T a trz a ń s k ie g o  zd o łam y  w p ro w a - i 
dz ić  w  życie  sw o je  z a m ia ry , o ile  
w sz y s tk ie  czyn n ik i m ia ro d a jn e  p o 
d ad zą  n a m  b r a t n ią  d łoń , dop o m o g ą  
w  zw a lczan iu  liczn y ch  tr u d n o ś c i  i 
p o d tr z y m a ją  w  ra z ie  p o trz e b y .

W z e jd z ie  j a s n a  ju t r z e n k a  w o ln o śc i 
p o n ad  w ie rc h y  i h a le  i, d u m n y m  k le 
k o te m  w ień cząc  n a sz e  ż m u d n e  tr u d y ,  
p o sz y b u je  k u  b u d zącem u  Isię s łońcu  
o rze ł ta t r z a ń s k i ,  d z ik i sy n  o d ro d z o 
n y ch , lśn ią c y c h  k r a s ą  p ie rw o tn o śc i 
g ó r...

I n ż .  W ło d z im ie r z  L in d e m a n n .
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Uwagi!
A  kuku!

Od trzech  la t  p ow tarzam y  bez p rz e r
w y , że zniesienie u lg  indyw idualnych za- 

.biło tu ry s ty k ę , że pociągi popularne, po
m ija jąc  już ich przysłow iow o złą o rg a 
n izac ję , nie stanow ią in s tru m en tu  tu ry 
s ty k i, lecz w  n ajlep szym  raz ie  m asow e
go tra n sp o rtu , a  b ile ty  1000 i 2500 km . 
pozbaw ione są  d la  tu ry s tó w  w szelkiego 
znaczenia. Od 3 la', zapy tu jem y, d lacze
go  idzie się tyloM a d rogam i okólnemi, 
zam ias t pójść p /o s tą  d rogą . I  od 3 la t 
M in iste rs tw o  K om unikacji odpow iada 
n a  te  p y tan ie  za pomocą coraz to  innych 
zarządzeń , zm ierzających  raz  w  tjff ira z  
„w ew tę’1. stronę , ale nie osiągających  
najw ażn ie jszego  celu —  zbudzenia zno
w u do życia tu ry s ty k i indyw idualnej, u- 
zn an e j w  całym  św iecie za  podstaw ę 
ca łe j tu ry s ty k i. P ra s a  n a tom ias t, jak b y  
nie rozum iejąc wogóle o co chodzi, nie 
p o p ie ra ła  zupełnie postu la tów  ta ry fo 
w ych tu rystów .

Aż tu  nag le , niew iadom o skąd, oczy
w iście u  schyłku sezonu, odezw ały się 
liczne g łosy  o te j spraw ie. Z jednej 
s tro n y  k ra ju , w  Łodzi, n a  łam ach  „Gło
su  P o rannego“ k rzykn ię to :

—  A kuku!
K rzyknięto  dosyć mocno. W ytknięto  

w szystko , o czcm  p isa liśm y  w  ciągu 
trz e c h  la t.

N a ty ch m iast z Sosnow ca odpow iedzia
no :

—  A  kuku, kuku!
Z K atow ic k rzykn ię to :
—  A  kuku, kuku , kuku!
I przedrukow ano to  sam o.
Z kilku  innych p ism  odezw ały się zno

w u  identyczne głosy. Jednem  słowem 
.„zrobiono p ra sę“ .

Jasn em  je s t, że k ie ru je  tem  w szyst- 
h ie m  jedna  ręka . C zy ja?  K to w łaściw ie 
p ie rw szy  k rzy k n ą ł „a kuku !“ i poco, sko
ro  m ilczał od 3 la t ?

Ko go  o k ra d l i?
P ra s a  codzienna zanotow ała ostatn io  

"trzy cha rak te ry sty czn e  k radzieże  w 
"W arszaw ie: okradziono A n g lik a , Szw e
d a  i E g ip c jan in a  —  tu ry stó w , zw iedza
jących  stolicę. P op rostu  w yciągnię to  im 

■ z k ieszeni po rtfele .
T rudno je s t  oczywiście w inić społe

czeństwo. Społeczeństw o nie pakow ało 
ła p y  do cudzej kieszeni. A le czy rzedzy- 
w iśc ie  społeczeństw o, a  w  pierw szej lin- 
j i  p ra s a  codzienna są  tu ta j  zupełnie bez 
w in y  ? Czy4 słyszał k toś k iedyś, aby p ra - 
.sa naw oływ ała do obyw atelsk iego s tan o 
w isk a  wobec cudzoziem skich i k ra jo 
w y ch  tu ry stó w , zw iedzających P o lskę '/ 
C zy p ra sa  chociażby raz  jeden próbow a
ła  wbić swoim czyteln ikom  w głowę ja 
k ie  znaczenie d la k ra ju  posiada napływ  
cudzoziem ców ? Czy p ra sa , szczególnie 
ta , k tó ra  posiada poczytność w śród  n a j
m niej in te ligen tnych  w a r s tw , zażądała  
od nich specjalnego stosunku  do p rzy 
byszów  ?

N ie czynim y byna jm n ie j p ra sy  odpo
w iedzia lną za kradzieże, ale czynim y ją  
odpow iedzialną za to , że n igdy  nie u s i
łow ała uśw iadom ić swoich czytelników  

. o tem , że tu ry s ta , pokrzyw dzony przez 
przez  ludność,- je s t  stracony  d la  k ra ju  
n a  zaw sze, i że ten , kto okrad ł obcego, 
ok rad ł Polskę.

P raw dę  tę  trz eb a  pow tarzać  codzień, 
ran o  i w ieczorem , aż do skutku.

„ S o ro k  c z e ła w ie k  — w o siem  
ła s za d ie j" .

T aki nap is  nosił każdy  w agon tow a
row y  w  daw nej R osji. Po polsku zna
c z y  to  „czterdziestu  ludzi —  osiem ko
n i“. T ak  określano pojem ność w agonów  
i tak im  był stosunek  człow ieka do ko
n ia :  pięciu ludzi rów nało  się jednem u 
koniowi.

Do tego  sam ego w niosku doszła  L iga  
P o p ie ran ia  T u ry sty k i, p roponując tu ry 
stom  używ anie końskich w agonów  tow a- 
row ych zam iast pulm anów . I nie m oż
na  pow iedzieć, żeby n ie m iała  racji. 
S koro  e x tra  k lasę  stanow ią salonki, 
p ierw szą  k lasą  jeżdżą d y g n ita rze  w od
dzielnych przedziałach , d ru g ą  pasażero 
w ie z darm ow em i b ile tam i, trzec ią  — 
w szyscy ze zniżkow em i, c zw arta  zaś zo
s ta ła  skasow ana, m iejsce d la  tu ry s ty  
m oże znaleść się jeszcze ty lko  w  koń
skim  w agonie tow arow ym .

W  ten  sposób zosta ła  niedw uznacznie 
określona pozycja tu ry s ty  w h ie ra rch ji 
podróżnych  rów noznaczna 1 /8  konia.

D o ig ra liśm y  się...
Obserwator.

P ie rw sze  w ysokog órsk ie  
obserwatorium  

m eteorologiczne
Na początku września r. b. odbę

dzie się poświęcenie kamienia węgiel
nego pod pierwsze Wysokogórskie 
Obserwatorjum Meteorologiczno - A - 
stronomiczne im. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego na Popie Iwanie na Hu- 
culszczyźnie.

Obserwatorjum to buduje się ze 
składek LOPP-u.

Już obecnie mury przyszłego obser
watorjum doprowadzono do połowy 
przewidzianej wysokości, a z końcem 
sezonu budowlanego budynek znaj
dzie się pod dachem.

Całkowite ukończenie gmachu na
stąpi w jesieni 1937 roku.

N ow a linja kole jow a
W  dniu  22 s ie rp n ia  G eneralny  In sp ek 

to r  A rm ji, gen. dyw. E dw ard  śm ig ły - 
R ydz _ dokonał o tw arc ia  o sta tn io  ukoń
czonej now ej lin ji kolejow ej Legjonow o 
—  Tłuszcz, s tw arza jące j dogodne po łą
czenie m iędzy B iałym stokiem , Łom żą 
W linem  i B aranow iczam i z jednej s tro 
ny , a  N ow osielcam i, S ierpcem , M ław ą, 
G dańsk iem  i G dynią z d ru g ie j strony . 
A ow a h n ja  kolejow a um ożliw i połącze
nie w schodnich połaci R zeczypospolitej z 
G dynią z om inięciem  przeciążonego w ę
z ła  w arszaw skiego. Skrócenie i u sp raw 
n ien ie  tych  połączeń kolejow ych m a w iel
k ie  znaczenie gospodarcze, gdyż w iąże 
ono z G dańskiem  i G dynia wschodnie 
obszary  rolnicze, leśne i hodow lane n* 
W ileńszczyźnie, W ołyniu, P o d o l u  i w 
Lubelszczyźnie, k tó re  ek sp o rtu ją  p ro d u k 
ty  nada jące  się do tra n sp o rtu  kolejo
w ego.

Nowe przep isy  
paszportow e

J a k  już zapow iadaliśm y, w  D zienniku 
U staw  ukazało  się rozporządzen ie  m i
n is tra  sp raw  w ew nętrznych, w  spraw ie 
w ykonania  u s taw y  o paszportach .

W edle now ych przepisów , osoby ub ie
g a jące  się o p aszp o rt zag ran iczny  pow in
ny  przedłożyć pośw iadczenie zam ieszka
n ia  i dwie fo to g ra fje j a  w ojskow i i pod
lega jący  pow szechnem u obowiązkowi 
w ojskow em u nad to  —  zezw olenie w ładz 
w ojskow ych n a  w yjazd  zagranicę.

P aszp o rt zag ran iczny  z jednom iesięcz
nym  term inem  w ażności kosztu je  80 zi. 
P rzed łużen ie  w ażności o każdy  n a s tę p 
ny  m iesiąc k osz tu je  ta k  sam o 80 zł. Za 
p aszp o rty  zbiorowe każda  w p isana  doń 
osoba w płaca sumę) 25 zł. m iesięcznie, o- 
prócz dzieci do ukończonych la t 13-tu. 
N adto  za zw ro t kosztów  blankietów  p a 
szportow ych opłaca się 1 zł.

W ystaw ian ie  zw yczajnych paszportów  
zagran icznych  lub ich p rzed łużanie  n a 
leży w k ra ju  do pow iatow ych w ładz ad 
m in is trac ji ogólnej, a  zag ran icą  do u rz ę 
dów konsu larnych . W  G dańsku p aszp o r
ty  zag ran iczne  d la  obyw ateli polskich 
w ystaw ia  K om isarz G eneralny R zplite j.

R ozporządzenie m in is tra  sp raw  w ew 
nętrznych  o pasżp o rtach  zagran icznych  
w eszło w  życie z dn. 21-ym  sie rpn ia  r. b.

Lw ów w przededniu  
„kampanii"

W obec zapow iedzi licznych zjazdów  i 
w ycieczek do Lwow a oraz zbliżających 
się T argów  W schodnich -— R efe ra t T u
ry s ty czn y  Z arządu  M iejskiego p rzygo 
tow uje  a p a ra t  obsługi tu ry s tó w  i p rzy 
jezdnych, k tó rego  zadaniem  będzie za
jąć  się p rzy jezdnym i, pokazać im  co je s t 
godn go w idzenia we Lwowie, w yszukać 
odpow iednie kw a te ry , i doradzić w  sp ra 
wie źródeł zakupów . „O rb is“ p rzygo to 
w ał w  ty m  celu b iuro  in fo rm acy jne dla 
p rzy jezdnych  w  G alerji M arjackiej.

P rócz tego  odpow iednich in form acyj 
zasięgnąć będzie m ożna n a  dw orcach 
kolejow ych. R e fe ra t T u rystyczny  p rzy 
gotow uje nad to  króciu tk i in fo rm a to r o 
Lwowie, k tó ry  będzie bezp ła tn ie  rozda
w any  przyjezdnym . W  projekcie  je s t 
rów nież w ydanie  karnetów , k tó re  będą 
upow ażniały  do zniżek te a tra ln y c h  i k i
nowych, biletów  w stępu  n a  w yścigi, lo
ty  okrężne nad m iastem , w ycieczki po
zam iejsk ie  itp.

D otychczas zapow iedziany je s t  zjazd 
m otocyklistów , zjazd  Głównego Związku 
Pow iatów , zjazd nauczycielstw a okręgu 
krakow skiego i d ług i szereg  w ycieczek 
szkolnych..

Wolno panu Wolskiemu...
Rok tem u, n ie jak i p. T. W olski za 

b iegał o uzyskan ie  pozw olenia n a 'w z n ie 
sienie na  t. zw. K rasie  nad  D unajcem , 
blisko g ran icy  P ak u  N arodow ego, domu 
m ieszkalnego. W spraw ie  te j odbyła 
się n a  m iejscu kom isja  urzędow a pod 
przew odnictw em  b. w icem in istra  W. L e
śniew skiego, przew odniczący K om isji 
P a rk u  N arodow ego w P ieninach, k tó ra  
ustosunkow ała  się do p ro jek tu  p. W ol
skiego ujem nie. S ta ro s ta  pow iatow y no
w otarsk i p ism em  z dn ia  18 w rześn ia  
1935 r. odmówił udzielenia pozw olenia 
n a  w spom nianą budowę. W  m otyw ach 
odmowy, obok w zględów  n a  sąsiedztw o 
P a rk u  N arodow ego i ochronę k ra jo b ra 
zu, obow iązującą z mocy u staw y  o o 
chronię przyrody  z dn ia  10 m arca  1934 
r., przytoczono tak że  w zględy n a  p ro 
je k t budynku, k tó ry  w  rozkładzie ubika- 
cyj i sto sunku  ich pow ierzchni nie od 
pow iada przeznaczeniu  na m ieszkanie 
—  n a  b rak  dojazdu i t. d.

W  dniu 15 m a ja  1936 r. odbyło się 
n a  sku tek  prośby  p. T. W olskiego no
we dochodzenie kom isyjne, bez w iedzy 
i udziału  P . R. O. P ., w  spraw ie po
zw olenia w ybudow ania n a  parce li poło
żonej n a  K rasie  po lew ym  brzegu  D u
n a jca  schronu ń a  k a jak i i w erandy , oraz 
n a  urządzen ie  z is tn ie jącego  m agazynu 
z desek, domu m ieszkalnego.

Po o trzym an iu  w iadom ości o odbyciu 
się tego  dochodzenia d e leg a t M in istra  
W. R. i O. P . in terw enjow ał u  kom 
peten tnych  czynników  ad m in is tra cy j
nych oraz p rzedstaw ił sp raw ę w  M ini
s te rs tw ie  W. R. i O. P. Z p ro testem  
w y staąp iła  tak że  D yrekcja  N aczelna 
Lasów  Państw ow ych, K ierow nictw o 
P a rk u  N arodow ego w  P ieninach i P o l
skie T ow arzystw o T atrzańsk ie .

M imo tego  p. W olski budowę domu 
doprow adził do końca!

P an  W olski może te ra z  pow tarzać  so
bie n a  zm ianę dw a p rzysłow ia: 1) wol
no W olskiem u ja k  sam  chce, i 2) w ol
ność Tom ku w  swoim domku.

S ilny m usi być ten  p an  W olski!

Turyśc i w B ia łow ieży
R uch tu ry s ty czn y  w  czasie od dn ia  1 

m arca  do 1 czerw ca b. r. w y raża  się 
c y frą  3.814 osób, z czego 121 osób z 
zag ran icy . W  ciągu  m iesiąca czerw ca 
(do 20-go) ilość tu ry s tó w  przekroczy ła  
liczbę 12.000.

Życie uzdrowisk
Jarem cze otrzymało nowy zakład leczniczy

Jeden z najpiękniejszych widoków w Polsce: m osty nad  P ru tem  w Jarem czu.

W  dniu  16 s ie rpn ia  odbyło się u roczy
ste  o tw arcie i pośw ięcenie nowowybudo- 
w anego solankow ego zakładu kąpielow e
go i inhalacy jnego  d ra  Jó zefa  M atu 
szew skiego w  Jąrem czu , p rzy  w  spółu- 
dziale rep rezen tan tó w  w ładz pow iato
w ych oraz w ó jta  gm . Jarem cze  w  oso
bie kp t. G óreckiego, gm iny  D ela tyn  w 
osobie b u rm is trza  P ikulskiego oraz 
p rzedstaw icieli in s ty tucy j p ryw atnych  
i p rasy . Pośw ięcenia dokonał ks. kano
n ik  P alica  z D ela tyna , poczem goście 
zwiedzili zakład.

P rzed staw ia  się on in teresu jąco . W y
budow any je s t w edle najnow szych  za
sad technik i, h ig jen y  i m edycyny, po
siada  20 kab in  solankow ych i borow i
nowych, in h a la to rju m  solankow e, 2 o-

bszerne leżalnie z cen tra lnem  o g rzew a
niem  oraz 2 ta ra s y  d la  kąp ie li słonecz
nych. W zakładzie o rdynuje  sta le  4 le 
karze.

Ceny są , m im o kom fortow ych u rz ą 
dzeń i dużych kosztów , połączonych 
z doprow adzeniem  solanki ze słynnych 
źródeł delatyńsk ich , bardzo  p rzystępne, 
a  ubożsi k o rzy s ta ją  z w ydatnych  zniżek 
N adto posiada zakład  a p a ra t  do p rz e 
p łukiw ania je lit d ra  B roscha i e lek tro- 
te rap ję .

Poniew aż dział kąp ieli borow inow ych 
okazał się za  szczupły, za rząd  p rzy 
stępu je  obecnie do rozbudow y tego  dzia
łu. Z akład  o tw a rty  będzie do końca 
w rześnia, a  w  porze zim owej od 15 g ru 
dn ia  do 15 lutego.

N ow e odznaczen ie  firmy  
..Pod Bukietem"

P ionierem  ek spo rtu  zag ran icę  wyso- 
kow artościow ych konserw , puszkow ych 
je s t znana  naszym  czyteln ikom  firm a  
„Pod B ukietem “ , k tó ra  ju ż  od 1926 r. 
p row adzi ek sp o rt do p ań stw  eu ropej
skich, A m eryki, A fry k i i t. d. swych 
w yrobów , ta k  chlubnie zap isanych  na 
k a r ta c h  naszego przem ysłu  g as tro n o 
m icznego.

W yroby firm y  „Pod B ukietem “ zo
s ta ły  ocenione zag ran icą , w yrazem  cze
go było uzyskan ie  przez firm ę  najw yż
szego odznaczenia —  G rand  P rix  
i W ielkiego Złotego M edalu n a  M ię
dzynarodow ej W ystaw ie P rzem ysłow ej 
w; Londyniel w  1932 r.

Świeżo m am y do zanotow ania now y 
sukces firm y , k tó ra  n a  m iędzynarodo
w ej w ystaw ie  „E xposition  du confort 
dans 1‘h ab ita tio n “ w B rukseli o trzy m a
ła  z a  swe w yroby k u lin a rn e  i konserw y 
puszkow e n ajw yższą  nag rodę  —  G rand 
P rix  i W ielki Z łoty M edal.

Podkreślić należy, że zak łady  g a s tro 
nom iczne „Pod B ukietem “ są jedyną  w 
Polsce firm ą  w  dziale p rzem ysłu  re s ta 
u racy jnego , ek sp o rtu jącą  od szeregu  la t 
swe w roby  zag ran icę  oraz nagrodzona 
najw yższem i odznakam i za w ysoki po
ziom sw ych wyrobów.

W K o s o w ie  w c iq ż  ro jno  
i g w arn o

. G łówny sezon le tn i chyli się już ku 
końcowi, a  w  zak ładzie leczniczym  dr. 
T arnaw skiego  w  K osowie w ciąż jeszcze 
ro jno  i słonecznie. Po p a ru  dniach sło
ty  (od 9 do 13 sierpn ia) zapanow ała 
znow u pogoda ciep ła  i słoneczna. W 
chw ili obecnej baw i w zak ładzie 80 osób, 
a  w śród  nich  R om an D m ow ski, rz e ź 
b ia rz  K saw ery  D unikow ski, prof. Ignacy  
C hrzanow ski, i a r ty s ta  K aro l A dw ento
wicz z żoną.

T ru s k a w ie c  osiqgnqł w łym  
roku r e k o rd o w e  p o w o d ze n ie

Tegoroczna frekw encja  w T ruskaw cu 
p rzekroczyła  dotychczas 14.000 osób. W 
dużym  stopn iu  do podniesienia frek w en 
cji ku racjuszów  w T ruskaw cu p rzyczy
niło się nowoodlcryte źródło gorzkich  
wód „B a rb a ra “ , cieszące się pow odze
niem .

Z solanki zdro ju  „B a rb a ra “ w ydoby
w anej na  P om iarkach  koło T ruskaw ca, 
p rzygotow uje się n a  m iejscu  sól gorzką 
„B a rb a ra “ . Pochodzi ona z k ry s ta li
zacji w ody gorzk ie j „B a rb a ra“ i w e
d ług  analizy  dr. W. K raszew skiego, za 
w iera  32% soli g laubersk ic j 30% soli 
go rzk ie j i 38%  chlorku sodu.

K o m u n ik a c ja  au to bu so w a  
Lublin  - N a łę c z ó w  - K a z im ie r z

Począw szy od dn ia  20 sie rp n ia  b. r. 
n a  szlaku L ublin  - N ałęczów  - K azi-

j m ierz, k u rsu je  2 ra z y  dziennie au tobus 
kom unikacji m iejsk iej m ia s ta  Lublina. 
K oszt p rze jazdu  jednej osoby w ynosi 
na  szlaku  L ublin  - N ałęczów  zł. 1.60 
L ublin - N ałęczów  - K azim ierz  zł. 2.80 
od osoby. N ow a kom unikacja  je s t  w y
godniejsza od dotychczasow ej kolejo
wej i żałow ać ty lko  należy, że u rucho
miono ją  zbyt późno, gdyż u schyłku 
sezonu.

L iceu m  d je te ły c z n e  
w In o w ro c ław iu

W zw iązku z pow ażną ro lą , ja k ą  od
g ry w a d je te ty k a  w  zdrójow em  lecznic
tw ie , pow sta łe  p rzed  4 la ty  w  Inow rocła
w iu pierw sze w  Polsce i ja k  dotąd  jed y 
ne L iceum  D jetetyczne. K urs trw a  2 la 
ta , po k tórych n as tęp u je  obowiązkowa 
6 m iesięczna p ra k ty k a  w  szp ita lu  lub sa- 
n a to rju m . W arunk iem  p rzy jęc ia  je s t  u- 
kończenie 6 k las szkoły średn ie j ogólno
kształcącej. L iceum  m a n a  celu kształce
nie fachow ych sił d la  szp ita li, san a to r- 
jów  i pensjonatów  djetetycznych.

P ro g ram  nauczan ia  obejm uje n astęp u 
jące  p rzedm io ty : an a to m ja , fiz jo log ja
i pa to log ja  traw ien ia , h ig jen a  żywie
nia, n au k a  o d jetetyce, chem ja, gotow a
nie, tow aroznaw stw o, g eo g ra f j a  gospo
darcza, rachunkow ość, korespondencja, 
p raw o  handlow e, s te n o g ra fja , język  ob
cy, ad m in is tra c ja  szp ita ln ic tw a, ubezpie
czenia społeczne, ustaw odaw stw o p racy , 
nau k a  obyw ate ls tw a i jak c  przedm iot 
nieobow iązkowy, p isan ie  na  m aszynach.

Skarby na dnie oceanów
W  łonie oceanów k ry ją  się niezm ierne 

skarby , k tó re  człowiek z biegiem  ty s ią c 
leci złożył w  ofierze zachłannem u tem u 
żywiołowi, Od daw ien daw na też  człowiek 
u siłu je  w ydrzeć mu niedobrow olne te  o- 
f ia ry  U siłow ała te , w  m ia rę  postę
p u jące j techn ik i, coraz bardz ie j uw ień
czane b y w ają  pom yślnym  skutkiem .

O sta tn io  nurkow ie n iew ątp liw ie odna
leźli kad łub  zatopionej w m aju  1915 r. 
„ L u s ita n ji“ , k tó ra  w iozła z A m eryki do 
A n g lji złoto w artośc i w ielu m iljonów 
funtów . W krótce rozpoczną się dalsze 
p race  około zbadan ia kad łuba  i wydo
bycia zeń skarbów .

W licznych innych w ypadkach s ta tk i, 
wiozące n a  sw ych pokładach olbrzymie 
skarby , zaginęły  bez śladu. I ta k  w la 
tach  dziew ięćdziesiątych za toną ł nowy 
pancern ik  h iszpański „R eina R egen ta” , 
nie pozostaw iając po sobie najm nie jsze
go śladu. W r. 1895 znikł w sposób t a 
jem niczy angielski parow iec pocztowy 
„L iverpool” z 480 pasażeram i i odpo
w iednią załogą, w r. 1904 s ta tek  ang ie l
ski ,.Lady H am ilton” z całą załogą, w 
g ru d n iu  1904 parow iec „M arrow ” z 340 
ludźm i, w  g rudn iu  1928 zag iną ł p a ro 
wiec „A siatic P rin ce” z 130 ludźm i. We 
w szystkich tych  w ypadkach przyczyną 
k a ta s tro fy  były n iew ątp liw ie żywio
łowe w ydarzenia, eksplozje kotłów lub 
am unicji, trzęsien ia  podm orskie, trą b y  
m orskie, uderzen ia  o świeżo pow stałe r a 
fy  skalne.

W  licznych innych w ypadkach czło
w iek m a p rzyna jm n ie j możność podjęcia 
w alki z zachłannym  żywiołem i w y d ar
cia m u jego  łupu. T ak  było ze sta tk iem  
am erykańsk im  „M erida” , k tó ry  w  roku 
1911 osiadł n a  dnie m orza n a  głębokości 
50 m. T u ta j udało  się wydobyć z kad łu
ba  zło ta  i s re b ra  w arto śc i przeszło 4 
m iljony  dolarów. Jeszcze bardziej znane 
są  p race  p rzy  w ydobyw aniu skarbu  z k a 
d łuba parow ca „ E g ip t” , k tó ry  w  m aju  
1922 za toną ł niedaleko w ybrzeża f r a n 
cuskiego w okolicy B rest. Blimo, że k a 
dłub s ta tk u  zn a jd u je  się n a  głębokości 
130 m., udało  się dw um  spec ja ln ie  do te 
go zadan ia  zbudow anym  sta tkom  wło
skim  p rzy  pomocy osobnych kom ór n u r
kowych i p rzy  w spółudziale nurków  w 
stalow ych  sk a fan d rach  wydobyć ze 
skarbców  s ta tk u  w  ciągu  w  ciągu  2 la t 
przeszło 40 m iljonów  szylingów  w  zło
cie.

W  dniu  8 czerw ca 1916 zatonął w po
bliżu w ysp O rkney  krążow nik  angielski, 
„N ew  H am p sh ire” , k tó ry  wiózł do R osji 
lo rda  K itchene ra  i 100 m iljonów  funtów  
w  złocie. Po w ojn ie  pew ne p ry w atn e  to 
w arzystw o  przeprow adzało  poszukiw ania 
zatopionego s ta tk u  i wydobyło zeń mil- 
jon  szylingów , lecz dalszych p rób  zan ie
chano

Do najsku teczn iejszych  p rób  w  tym  
k ie ru n k u  należą poszukiw ania n a  zato
pionym  s ta tk u  angielsk im  „L au ren tic” ,

z k tó rego  w ydobyto w  ciągu  8 la t  sztab  
zło tych_ w artości przeszło* 240 miljonów  
szylingów. Poniew aż koszty w ynosiły  
ty lko  5 m iljonów , zarobek tow arzystw a 
był olbrzymi, a  każdy  n u rek  s ta ł się  mil- 
jonerem .

W ielkim  sukcesem  poszczycić się mo
że także  F ran cu z  L em berts, k tó ry  w c ią
gu  kilku dni p o tra f ił wydobyć ze s ta tk u  
„Alfons^ X II”, k tó ry  za toną ł n a  w odach 
m dochińskich, sum ę 2 m iljonów  f r a n 
ków w złocie. Później w zb ran ia ł się ju ż  
nurkow ać ze s tra ch u  przed jak im ś g re - 
zą p rze jm ującym  widokiem . Jego  n a 
stępca  śm iał się z tego, zanurzy ł się pod 
wodę i w rócił niebaw em  z te j w ypraw y 
p raw ie  szalony.

Podobne h is to rje  opow iada się o s ta t 
ku h iszpańsk im  „S an  F e rn an d o “ , k tó ry  
za toną ł w  roku 1507 z ogrom nem i sk a r
bam i w  pobliżu w ysp zachodnio-indyj- 
sldch. W  r. 1860 odszukano kadłub s ta t 
ku i usiłow ano dotrzeć do mieszczących 
się w  nim skarbów  p rzy  pomocy w ypró
bow anych nurków  japońskich . Lecz tym  
przedstaw ił się okropny widok, Swego 
czasu przykuw ano In d jan  w iosłujących 
za pomocą łańcuchów  do ław ek w ioślar
skich. Szkielety ich znajdow ały  się je 
szcze n a  ław ach i ko łysały  się lekko z 
fa lą . ż ad n e  n a jb ard z ie j łudzące ob ietn i
ce nie zdostały  nakłonić nurków  do po- 

1 w ro tu  n a  zatopiony sta tek . P rzy  p ró 
bach w ydobycia s ta tk u  n a  pow ierzchnie 
wody za pomocą dźwigów, s ta tek  zesu
n ą ł się  ze skał n a  głębokość 200 m. 
gdzie dla p rac  nurkow ych je s t  zupełnie 
niedostępny.

Jed n ą  z najg łów niejszych  przeszkód 
p rzy  w ydobyw aniu skarbów  z zatopio
nych sta tków  są p rą d y  m orskie. Dzięki 
ty m  prądom  nie udało się ocalić załogi 
am erykańsk ie j łodzi podw odnej, k tó ra  3 
la ta  tem u zatonęła tu ż  nad  wybrzeżem .

Podobne trudnośc i n as tręcza  do tarc ie  
do f re g a ty  h iszpańsk iej „S an  F ra n c is 
co”, k tó ra  swego czasu za tonę ła  p rzy  
w yspie ang ielsk iej M ulli z olbrzym im  
zapasem  złota, k tórego  w arto ść  po d a ją  
n a  pół m ilja rd a  szylingów . W  r. 1860 
udało  się odkopać z pod w ielu m etrów  
grube j w a rs tw y  m ułu  kad łub  s ta tk u , 
lecz naw ałn ica podm orska w  c iągu  k ilku  
dn i n an io s ła  ty le  p iasku , że w szelkie 
dalsze p race  zostały  udarem nione. Ten 
sam  los spo tka ł s ta te k  ang ielsk i „L u ti- 
ne”, k tó ry  w  roku  1799 za to n ą ł w ’pobli- 
żu w yspy ho lendersk ie j T erszeling  ze 
złotem  d la  H am burga . K ad łub  s ta tk u  
je s t  p o k ry ty  w a rs tw ą , sypkiego p iasku  
grubości przeszło  10 m. P ró b y  przedo
s ta n ia  się przez p iasek  za pom ocą spe- 
cialnych  olbrzym ich pomp spełzły na  ni- 
czem, poniew aż p rą d y  podm orskie w ciąż 
nowe nanosiły  m asy  piasku.

T ak  więc n a  dnie m orza czekają  w y
zw olenia olbrzym ie skarby , k tó re  w y
starczy łyby  praw dopodobnie całej E u ro 
p ie  n a  pokrycie  w szystk ich  długów  p a ń 
stwow ych.

Budujmy drogi!
O d c z y ł  w ygłoszony  p rz e z  radjo  

w dniu 12 s ie rp n ia  1 9 36  mj

B rak  dobrych d ró g  w  Polsce, to  n a j
w iększa bolączka naszego życia gospo
darczego i ku ltu ra ln eg o , na jg roźn ie jsze  
niebezpieczeństw o n a  w ypadek w ojny 
p rzy  obecnym  stan ie  zm otoryzow ania 
w szystk ich  arm ij. N a  całym  świecie 
rozbudow a d róg  stanow i głów ny czyn
n ik  postępu , ożyw ienia gospodarczego, 
w alki z bezrobociem  i w zrostu  po tęg i 
m ilita rn e j k ra ju . M iljony ludzi p racu je  
n a  drogach. M iljony zło tych p rzeznacza
ją! wszystkie; k ra je  n a  budowę d ró g  i ich 
u trzym an ie .
D ro g i —  to  bogactw o,
D rogi — to k u ltu ra ,
D rogi —  to  po tęga.

D bając o bogactw o, o k u ltu rę  naszej 
ojczyzny na  budowę d ró g  i m y m usi
m y skierow ać w szystk ie  nasze  m yśli 
i w ysiłki.

Budowa d róg  w yrriaga w ielkich środ 
ków, k tó rych  nie szczędzą n as i na jb liżsi 
sąsiedzi, m obilizując do te j p racy  cały  

I naród. To też  Polskę o tacza g ę s ta  sieć 
1 now oczesnych dróg , k tó re j p rzec iw sta 
wić m usim y jakna jszybc ie j g ę s tą  sieć 
d róg  popraw ioną, unow ocześnioną i roz
budow aną.

O grom  p racy  m am y przed sobą. P o 
dołać je j  możnaj o ile cały  n aród  do niej 
p rzy s tąp i, o ile w  zrozum ieniu znaczę 
n ia  d róg  i w  obliczeniu niebezpieczeń
stw a bezdroży d la  obrony k ra ju  rząci, 
sejm , sam orządy  i w szystk ie  s tan y  w 
jednym  w spólnym  w ielkim  i trw ałym  
w ysiłku  podejm ą pracę  nad  odbudową 
dróg.

P ra c a  ta  m usi być prow adzona in ten 
syw nie w całym  k ra ju , we w szystk ich  
pow iatach  i we w szystk ich  gm inach  i 
g rom adach . Do nich prow adzić m uszą 
liczne drog i lokalne popraw ione i 
wzm ocnione trw a łą  naw ierzchnią.

N a tych  d ro g ach  p łyn ie  życie w si i 
m iast. B rak  tych  d róg  pow oduje nędzę 
i uniem ożliw ia k o rzystny  zby t n isk ie  ce
n y  swych produktów . Złe d rog i w  p ie r
w szym  rzędzie w inne są  te j rozpiętości.

W  in te resie  ludności w ie jsk ie j je s t 
popraw ić niezw łocznie te n  s ta n  rzeczy 
sw em i środkam i, t. j. sw oją p racą . W 
in te resie  ludności m iejsk iej —  w szelkie- 
m i sposobam i przyczynić się do tego 
w ysiłku  i stanąć  do te j w spólnej p ra 
cy-

L iga  D rogow a w zyw a w szystk ich  do 
p racy  i do pop ieran ia  akcji dorogow ej.

B udżety  drogow e m uszą znaleść n a 
leżne im  m iejsce w  budżetach  państw o
w ym  i sam orządow ych, lecz wobec ogro
m u po trzeb  drogow ych środki pieniężne 
przeznaczone n a  drog i m uszą zostać 
w zm ocnione przez udzia ł w  p racy  całej 
ludności.

Ludności w si i m iast! O drab iające 
chętn ie  i sum iennie św iadczenia drogo
we w  n a tu rze , w yznaczone przez w asze 
sam orządy , a  w ięc przez  w as sam ych, 
bo w  w aszych in te resach  p rzedew szy
stk iem  i bezpośrednio leży  nap raw a 
dróg. św iadom ość, że sam i d la  siebie 
pracu jec ie  i d la dobra k ra ju , w inna 
spopularyzow ać te n  n a jła tw ie jszy  i n a j
rac jona ln ie jszy  sposób w alk i z bezdro
żem.

D la n a jb a rd z ie j p ilnych  robót, w ym a
gających  dodatkow ego w ysiłku , o rg an i
zujcie dobrow olne dnie p racy , k tó re  pod 
m ianem  Św iąt P racy , da ły  w ielkie kon
k re tn e  rezu lta ty .

17 s ie rpn ia  n a  d rogach  pow iatu  S a
nockiego i Leskiego odbyło się św ięto 
P racy , do k tó reg o  p rzy s tąp iła  z zapa
łem  cała  ludność, k tó ra  już sw ą pracą  
w ykonała  n ie jedną drogę.

W  uznan iu  tego  w ysiłku  i chcąc po
móc ludności w  stw orzen iu  sobie do
b rych  dróg , um ożliw iających je j rozw ój 
gospodarczy i k u ltu ra ln y  n a  w niosek 
L igi D rogow ej M in isterstw o K om unika
cji o fiarow ało  tego  dn ia  pow iatow i 
Leskiem u w alec drogow y, k tó rego  po
w ia t n ie  by ł w  stan ie  zakupić, a  b rak  
k tó rego  u tru d n ia ł ludności osiągnięcie 
pożądanego celu.

Idea drogow a, zrozum ienie znaczenia 
d róg  i konieczności ich n ap raw y  pow in
ny  skupić uw agę całego społeczeń
stw a.

św iadom ość celu, w spólna w ola i 
w spólny czyn s tw a rz a ja  w ielkie dzie
ła.

A kcja  L igi D rogow ej m usi rozw inąć 
się w  całym  k ra ju , p rzy s tąp ić  do niej 
m uszą w szyscy, a  p rzyk ład  pow iatów , 
k tó ry ch  ludność św iadczeniam i w  n a tu 
rze  lub dobrow olnie dniam i p racy  po
p raw iła  sw oje d ro g i, niech pobudzi ca
ły  k ra j  do w ielkiego czynu odbudowy 
sieci drogow ej.

S te fan  hr. Tyszkiew icz.
P rezes Z arządu  L igi D rogow ej.

Autokarem  do Jugosław ji
?■, >Ar g ° s“ w yspecjalizow ało  s ię ' * _v,

os atn io , obok innych  w ycieczek, w  or- dnoczonych i W ęg ier).

Cmentarzysko
przedhistoryczne  
w opatowskiem

W majątku Mierzanowice w pow. 
Opatowskim natrafiono przy robo
tach ziemnych na osadę z młodszej C- 
poki kamiennej i na cmentarzysko 
szkieletowe ludności kultury ceramiki 
sznurowej z czasów około 1800 lat 
przed naszą erą.

Badania wykopaliskowe, prowadzo
ne tu od połowy kwietnia b .r., dały 
interesujące wyniki. W grobach zna
leziono dość liczne wyroby miedzia
ne w postaci kolczyków i pierścion
ków, wykonanych z drutu, następnie 
duże ilości paciorków i wisiorków z 
białej i niebieskiej masy szklistej, z 
muszli, z zębów zwierzęcych i z kości 
ciętej i gładzonej. Paciorki te i wi
siory, nanizane na sznur, noszono ja
ko naszyjniki, pasy i bransolety.

Z narządzi znaleziono dłutko mie
dziane, sporo kościanych iglic i szy
dełek, niekiedy bardzo kunsztownie i 
subtelnie zdobionych, siekiery krze
mienne, sierpy, sztylety, noże i skro- 
bacze, wszystko wykonane z krzemie- 

'  j nia.
Bardzo charakterystyczne są naczy

nia gliniane, znajdowane zwykle po 
jednem w grobie, ale niekiedy i w 
większych ilościach. Naczynia te są 
zdobione charakterystycznym orna
mentem sznurowym, wykonanym za 
pomocą odciskania na mokrej jeszcze 
glinie naczynia plecionek ze sznura. 
Ornamenty te tworzą linje proste lub 
faliste.

Do najważniejszych znalezisk na
leżą jednak strzałki krzemienne do 
łuków z zachowaną końcową częścią 
oprawy.

Jest to pierwsze tego rodzaju zna
lezisko w Europie. Podobne znalezio
no dotychczas tylko w Egipcie.

Cmentarzysko powyższe uratowali 
od zniszczenia p. St. Piotrowski, wła
ściciel majątku Mierzanowice oraz 
ks. St. Sałata, który o odkryciu za
wiadomił państw, muzeum archeolo
giczne w Warszawie.

Dłuższe badania wykopaliskowe, 
prowadzone, przez mg. K. Salewicza, 
asystenta państw, muzeum archeolo
gicznego, mogły być przeprowadzone 
wskutek obywatelskiego stanowiska 
p. Piotrowskiego, który pole zajęte 
przez cmentarzysko wydzielił z pod 
uprawy aż do czasu ukończenia ba
dań.

Cmentarzysko w Mierzanowicach 
dostarcza ważnych danych do zbada
nia dziejów osadnictwa przedhistory
cznego na lossach nadwiślańskich na 
przełomie epoki kamiennej i epoki 
bronzu.

K a szu b sk a  „Sm o cza  Jam a"
N iety lko  K raków  szczyci się sw ą Smo

czą Ja m ą  nad  W isłą , a le rów nież i 
S zw ajcarja  K aszubska  w ed ług  podań k a 
szubskich posiada teg o  rodzaju  jam ę w 
okolicach K artu z  za t. zw. G órą K aplicz- 
ną.

J e s t  to  racze j głęboki w ąw óz, w  k tó 
rym  za czasów  pogańsk ich  m iał się przez 
d ługie la ta  gnieździć po tw orny  smok. 
L udzie w iele w ycierpieli od niego, gdyż 
daw ał im  się w e znaki swą żarłocznością 
i u tru d n ia ł p rze jazd  do innych m iejsco
wości. Smok znikł z okolic S zw ajcarji 
K aszubskiej po zaprow adzeniu  ch rześ
cijaństw a. M iał zapaść się pod ziem ię 
na  rozkaz jak iegoś sługi bożego, k tó ry  
trzy k ro tn ie  m u zniknięcie nakazał.

D latego| też  po dziś dzień każde odez
w anie się w w ąw ozie zw anym  Sm oczą 
Jam ą , echo po w ta rza  trzy k ro tn ie .

O rb is  sp ro w ad za  
cu dzo ziem ców

In te resu jące  i  o p a rte  n a  fa k ta c h  in 
fo rm acje  w ykazu je  Polsk ie  B iuro  Po
d róży  O rbis, k tó re  w r. 1935 urządziło  
30 w ycieczek grupow ych  z zag ran icy  do 
Polski, z udziałem  4.810 uczestn ików  i 
17 p ie lg rzym ek  z 4.700 p ielgrzym ów , po- 
p rze jazdy  651 osób do Polski.

W pierw szym  półroczu 1936 r., dzię
ki w ycieczkom  grupow ym  i p ie lg rzym 
kom , o rgan izow anym  przez O rbis,, od
w iedziło Polskę już 4.740 osób z 8-m iu 
k ra jó w  (A u s trji , A nglji, Czechosłow acji, 
F ra n c ji, Ł otw y, N iem iec, S tanów  Zje-

gam zacji au tokarow ych  podróży do Ju  
gosław ji. Ten sposób podróżow ania po
siada w iele za le t, k tó rych  pozbaw ione 
są podrożę Koleją. N ależą  do n icn p rze
dew szystk iem  podróż tr a s ą  o w iele wie- 
cej urozmaiconą^ od tr a s y  kolejow ej, n a 
stępn ie  m ożność dow olnego za trzy m y 
w an ia  au to k a ru  w  m iejscach  zasłu g u ją 
cych n a  zw iedzenie, bez skrępow ania 
rozkładem  jazd y , obliczonym n a  kolei 
co do m in u ty , co na jw ażn ie jsze  zaś — 
w ielka w ygoda w  czasie sam ej jazdy ,[ nych. 
au to k a ry  „A rgosu“ bow iem  należą  dój 
k a te g o r ji n a jb a rd z ie j luksusow ych.

D obrze też  uczyniła  pe łna  in icjatyw y 
dy rekcja  „A rgosu“ , w prow adzając u nas 
ten  rodzaj kom unikacji tu ry sty czn e j, a 
100% frekw encja  każdej w ycieczki do
wodzi, że te n  rodzaj podróżow ania od- 
w iada  potrzebom  naszych  tu ry stó w .

Jes ień  w czterech  miastach
N a  zw iedzanie m ia s t na jlep szą  porą 

je s t  jes ień , g d y  zaczyna się ożywiony 
ruch  pow akacyjny , a tra k c je  ku ltu ra lne , 
ta rg i  przem ysłow e i t. p.

Pod hasłem  „Jes ień  w  m iastach “ o r
g an izu je  O rbis cykle w ycieczek 2-dnio- 
w ych n a  zw iedzanie W arszaw y, K rak o 
w a Lwow a i W ilna.

W ycieczki te  odbyw ać się będą w  so
b o ty  i niedziele, a  tak że  w  dni pow szed
nie. P rze jazd y  za zniżkam i kolejowem i. 
Pełne u trzy m an ie , nocleg i zw iedzanie 
m ia s t za  łączną sum ę od 11,50 —  13,50, 
zł.

Z ap isy  w  placów kach O rbisu.

P laców ki O rbisu zag ran icą , rozsiane 
w głów nych sto licach europjesk ich , p ra 
cu ją  in tensyw nie nad  zorganizow aniem  
i rozw ojem  ruchu  tu ry stycznego  z za
g ran icy  do Polski. W spó łdzia ła ją  w  t e ; 
akcji z o ficjalnem i czynnikam i i pełn ią  
z polecenia w ładz tu ry stycznych  (M i
n is te rs tw o  K om unikacji) p rak ty czn ą  ro 
lę propagandow ą, szerząc w śród obcych 
społeczeństw  w iadom ości o Polsce, je j 
w artościach  tu ry stycznych  k u itu ra l-

Turystyka w Dolnie  
B y strzy cy  N ad w ó rn iańsk ie j

W  N adw ornej odbyło się pod prze
w odnictw em  b u rm is trz a  A ndrow skiego 
posiedzenie kom ite tu  d la  sp raw  letn isko
w ych, n a  k tó rem  uchw alono zwrócić się 
do odnośnych w ładz cen tra lnych  w W a r
szaw ie z p ro śb ą  o p rzyw rócenie pow ro t
nych zniżek letniskow ych d la  s ta c ji ko
lejow ej N adw orna, jak o  p u n k tu  zbior
czego znanych i p rzepięknych le tn isk  
P asieczna, Z ielona i R afa jłow a.

Poruszono też sp raw ę konieczności u- 
ruchom ienia  d la  tu ry s tó w  i letników  
rządow ej kolejki w ąskotorow ej N adw or
n a  —  R afa jłow a , z dokładnym  rozk ła
dem jazd y  i odpowiedniem i opłatam i. 
W końcu omówiono p iln ą  sp raw ę p rze 
d łużenia drogi, a  co zatem  idzie i lin ji 
au tobusow ej z Zielonej do R afa jłow e j, 
gdzie w roku  bieżącym  m a s tan ąć  nowe, 
n a  w ielką skalę zakrojone, n ie jako  og
nisko d la  G organów  W schodnich i Cen
tra ln y ch , schron isko  tu ry styczne .
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Ochrona przyrody
N o w y  d e le g a ł  P. R. O .  P.

D elega tem  P. R. O. P . n a  pow. B or- 
szczow ski m ianow any zosta ł dn ia  21 
kw ie tn ia  1936 r. p . F ran c iszek  Kozioł, 
p ro f. g im naz jum  w  Borszczow ie.

K o m is ja  O c h r o n y  G ó r  P. T. T.
Przew odniczącym  K om isji O chrony 

G ór p rz y  Z arządz ie  G łów nym  P. T. T. 
zo sta ł w y b ran y  m a jo r B. R om aniszyn.

Instytut O c h r o n y  P rz y r o d y
W  celu  s tw orzen ia  s ta łego  op arc ia  dla 

w ykładów  zleconych z ochrony p rzy rody
i w a rsz ta tu  p racy  naukow ej nad  za 

gadnien iem  z te j  dziedziny, w y staąp ił 
U n iw e rsy te t P oznańsk i z w nioskiem  do 
M in is te rs tw a  W. R. i O. P . o u tw o rze 
n ie  n a  W ydziale M atem atyczno -P rzy rod 
niczym  In s ty tu tu  O chrony P rzy rody  
i pow ierzenie go k ierow nic tw u  p ro f. 
A. W odziczki.

M in isterstw o  W. R. i O. P. zaw ia
dom iło p ism em  z 26 m arca  1936 r., 
że „docenia znaczenie u tw orzen ia  In 
s ty tu tu  O chrony P rzy ro d y , jed n ak  w  o- 
becnym  s tan ie  budżetu  n ie  w idzi m ożno
ści zrea lizow an ia  In s ty tu tu , ta k  aby  on 
m ógł is to tn ie  spełn ić sw e zadanie.

W obec tego  M in isterstw o  odkłada 
sw ą decyzję n a  czas późniejszy  i  w y ra 
ża  p rzekonanie , że zadan ia  ochrony 
p rzy rody  w  obecnym  zak res ie  m ogą być 
spełn iane przez  Z ak ład  B o tan ik i O gól
n e j, przyczem  nie sprzeciw ia się, aby 
pew ne kw o ty  n a  te n  cel p rzew idziane 
zosta ły  w  p lan ie  gospodarczo-finanso
w ym , w spom nianego  Z akładu“ .

Z a g r o ż o n a  K o rnuta
U tw orzony  w  jes ien i ub iegłego roku 

rezerw at' n a  g ó rze  K o rn u ta  w  środkow ej 
części K a rp a t koło Gorlic u leg a  ju ż  d e 
w astac ji. W łaściciel te ren u  objętego  o- 
ch ro ną w niósł do M in is tra  W . R. i O. 
P . odw ołanie od orzeczenia U rzędu  W o
jew ódzkiego K rakow skiego  i n ie  czeka 
jąc  ani n a  rozs trzygn ięc ie  M in isterstw a, 
arii n a  w ynik  akc ji m ające j n a  celu w y- 
kupno te re n u  przez  jedno ze sto w arzy 
szeń społecznych, rozpoczął bezplanow ą 
ek sp loa tac ję  kam ien ia . t

Pod w zględem  przyrodn iczym  K ornu
t a  posiada  w ysoką w arto ść  jako  stano  
w isko kosodrzew iny, będące re lik tem  
z ok resu  lodowego oraz bardzo bo g a tą  
i osobliw ą fa u n ą , ży je  tu  bowiem m ię
dzy innem i rzad k i m oty l, n iepy lak  m ne- 
m ozyne (P a m a ss iu s  m nem ozyne), i 
p raw n ie  chroniony je lonek  (L ucanus 
cerv u s).

K o rn u ta  je s t  często odw iedzana przez  
w ycieczki. W  zeszłorocznym  sezonie .let
n im  zw iedziło te re n  reze rw a tu  30 w y
cieczek zbiorow ych w  łącznej ilości oko
ło 350 osób, p rócz tego  zim ą i la tem  
zw iedzają  te  s tro n y  liczfti tu ry śc i nie- 
zorgan izow an i. Je d n a  z g ru p  tu ry s tó w  
n ad esła ła  w  m a ju  b. r . do B iura 
P . R. O. P . pism o n as tęp u jące : „Z a
chw yceni p ięknem  skałek  kom uck ich  
zw racam y  się do R ady  O chrony P rz y 
rody  z g o rącą  p ro śb ą  a dołożenie! w szel
k ich  m ożliw ych s ta ra ń , by  w  ty m  cu

dow nym  zak ą tk u  założony zo sta ł re z e r
w a t p rzy rodn iczy“ . N astęp u je  25 pod
pisów. P odkreślić  należy , że  objęte 
ochroną skały  kornuckie  są  zaledw ie o 
k ilk ad z ies ią t m etrów  oddalone od biało- 
zelonego szlaku  tu ry sty czn eg o , w yzna
czonego p rzez  P . T. T ., od k tó reg o  to  
szlaku  begnie  specja lne  odgałęzienie 
(znak i b ia łe ), p row adzące do skałek.

N ie m ogąc i n ie  chcąc wobec pow yż
szego s tan u  rzeczy  dopuścić do dalsze
go, bezplanow ego w ydobyw ania z K or- 
n u ty  kam ien ia , oraz n a  sku tek  re sk ry p 
tu  U rzędu  W ojew ódzkiego K rakow skie
go, s ta ro s ta  pow iatow y gorlick i polecił 
zarządow i gm innem u w  Sekowej 
w strzym ać  n a ty ch m ias t w szelką ek 
sp loa tac ję  sk a ł n a  szczycie w zgórza, 
oraz w drożyć dochodzenie celem  w yk ry 
cia  spraw ców  dew astac ji. O sta teczna  
decyzja zn a jd u je  się w  ręk u  M in iste r
s tw a  W . R . i  O. P .

R uiny  za m k ó w  pod o ch ro n ą
U rząd  W ojew ódzki K rakow ski poddał 

opiece p ra w a  n as tępu jącego  budowle 
w raz  z ich otoczeniem :

R uiny  zam ku w  T enczyku pod K rze
szow icam i, w zniesionego w  X V I w. na  
m urach  praw dopodobnie s ta rsz e j budo
wli. O chroną objęto s ta re  d rzew a ro sn ą 
ce w  otoczeniu zam ku. Z am ek je s t w ła 
snością A. h r. Potockiego. (P ism o U rzę 
du W ojew ódzkiego L .: K. B. S. 11 /C a- 
2 /K r ./3 6 , z dn. 15 IV  1036 r .) .

Z am ek w  W iśniow cu, pow. Bocheński, 
będący w posiadan iu  rodziny  L ubom ir
skich. ,.Nowy zam ek“ w  W iśniczu je s t 
p ięc ioką tną  budow lą obronną, w zniesio
n ą  z k am ien ia  i  ceg ły  n a  początku  X V III 
w. i zachow uje ślady  w cześn iejszej bu 
dow li go tyck ie j. W  otoczeniu bardzo 
p iękne drzew a. (P ism o U rzędu  W oje
w ódzkiego L .: K. S. l l /B o -4 /1 9 3 6  r., 
z dn. 25 k w ie tn ia  1936 r .) .

O c h r o n a  z a m k u  w B ę d z in 'e
R uiny  zam ku p rzed s taw ia ją  w ysokiej 

k la sy  w artościow y zaby tek , k tó ry  n a  te 
ren ie  górniczo-przem ysłow ym  je s t n ie 
zm iern ie  cenny jak o  p am ią tk a  daw nej 
po lsk ie j k u ltu ry , i  k tó ry  należy  otoczyć 
ja k  n a jd a le j idącą  opieką, w y raża jącą  
się rów nież w  odpow iedniem  rozp lano
w aniu  otoczenia. J e s t  to  tem  w ażniejsze, 
iż Chrzęść. Tow. O pieki nad  G órą Zam 
kow ą postanow iło  zam ek odbudować,, po
siada  za tw ierdzony  p rzez  M in isterstw o 
Spraw  W ewn. p lan  odbudow y zam ku, 
opracow any p rzez  arch . Szyszko-Bohu- 
sza , i po siada  pewien, fundusz, przyczem  
prace  m ogłyby  być częściowo subw en
cjonow ane przez  F undusz  P racy . W  ten  
sposób stw orzy łoby  się znakom ite  po
m ieszczenia d la  reg jona lnego  m uzeum  
Z ag łęb ia , d la  k tó reg o  zb iory  archeolo
giczne, h is to ryczne i e tnog raficzne  są 
przez pow yższe tow arzystw o  już częścio
wo zebrane. P onad to  tow arzystw o  w y
kupiło  znaczną część G óry Zam kow ej, 
u rządziło  p ierw szorzędny  p a rk  ang ielsk i 
i łoży  n a  jego  u trzy m an ie . Szkicow y 
p lan  p ro jek tu  otoczenia zam ku w  pod. 
1:1000 zn a jd u je  się w  posiadan iu  m a
g is tr a tu  będzińskiego.

Dwukrotnie nieśmiertelny
Tragedja  Ferdynand a Le ssep sa , tw órcy  kanału  

Sueskiego i P anam skieg o

Ochrona zwierzqt
Ż u b ry  w B ia ło w ie ż y

W  m aju  b. r. s tado  żubrów  białowiea- 
sk ich  zw iększyło się o sztukę płci żeń
sk ie j, k tó re j nadano  im ię „ P u s to ta “ .

Pozyskany  z hodow li w  Pszczynie, 
d ro g ą  w ym iany , stad n ik  k rw i b iałow ie
sk ie j 3-le tn i „P lisch“ zosta ł w  kw ietn iu  
b. r. p rzew ieziony  do B iałowieży.

Bizo n y  w S m a r d z e w ic a a h
H odow la bizonów  w  n-ctw ie Sm ardze

w ice ro zw ija  się pom yśln ie: dotychczas 
tego roczny  przychów ek okreś la  się cy 
f r ą  2 sztuk .

O c h r o n a  n ie d ź w ie d z ia
S tan  niedźw iedzi w  K a rp a tach  w yno

si około 300 sztuk"; najw ięcej ich je s t 
w  P ereh iń sk u , Skolem  i W ełdzirzu. R oz
m nożenie się niedźw iedzi je s t  zasługą  
nadleśniczego lasów  M etropolji Grecko- 
K ato lick ie j, p. H anuszk i.

W  roku  1935 ub ito  w  K a rp a ta c h  4 
niedźw iedzie za  zezw oleniem  w ładz.

W  ordynacji D aw igródeckiej księcia 
K aro la  R adziw iłła  p o jaw ił się nad  Lw ą 
z w iosną b. r. bardzo  w ielk i niedźw iedź 
sam iec, k tó ry  z jad ł, ja k  stw ierdzono, 
dw ie lochy i oczyw iście ich potom stw o. 
Z apew ne przyw ędrow ał jes ien ią  i gaw ro- 
w al. Może zjaw i sę i niedźw iedzica, co 
je s t  m arzen iem  w łaściciela.

O c h r o n a  ło s ia
S tan  ło s i w  Polsce s ta le  w z ra s ta  i w y

nosi obecnie ponad  1000 sz tuk , z czego 
w  o rdynacji D aw idogrodeckiej przeszło  
450. E p id em ja  łosi z a trzy m a ła  się.

W  puszczy  R udnickiej w strzym ano  
w yręby  w  osto jach  łosi, i sku tk iem  tego  
zim ow ało ta m  k ilkanaście  sz tu k  łosi, 
podczas gdy  daw nie j w szystk ie  wywę- 
drow ały . D y rekc ja  L asów  Państw ow ych  
w  W ilnie zam ierza  w puścić tam  p a rk ę  
ry s i by  się rozm nożyły. W  środku  p u 
szczy zn a jd u je  się pe łna  enk law a, k tó 
r ą  D y rekc ja  L. P. chciałaby w ysiedlić 
i zw róci się o pomoc P . R. O. P; z 
chw ilą gdy  u s ta w a  o ochronie p rzy rody  
uzyska  p rzep isy  w ykonaw cze.

W  Z yskach  gm iny  C zciańskiej, zab łą 
k a ł się w  lesie łoś. M iejscow i chłopi 
u rządz ili nagonkę, w pędzając ło s ia  w 
bagno , obezw ładnili, p rzyw lekli do s to 
doły w e w si, a  n a  d rug i dzień za rżn ę 
li  n a  łące  w  k rzak ach  i podzielili się 
m ięsem .

Po lic ja , dow iedziaw szy się o tem , po
c iąg n ę ła  20 chłopów  do odpow iedzialnoś
ci k a rn e j za kłusow nictw o i zabicie zw ie
rzy n y  ochran ianej surow o przez praw o. 
P onad to  sp raw ą tą  za in teresow ało  się 
p ro k u ra tu ra .

*
K ary  za  zabicie łosia  są  bardzo  ostro  

stosow ane. W  B iałow ieży sk azan y  został 
kłusow nik  recydyw is ta  n a  g rzyw nę 
15.000 zł. i zlicytow ano jego  g o spodar
stw o, a d rug iego  k łusow nika zasądzono 
n a  jeden  ro k  w ięzienia.

Ptaki u ra to w a ły  p a rk  
P a d e re w s k ie g o

S tac ja  O chrony R oślin  T. O. W. w y
delegow ała swoich pracow ników , celem 
w y jaśn ien ia  s tan u  zdrow otnego n iek tó 
rych  p lan tacy j m ie jsk ich  w  W arszaw ie.

Podczas lu s tra c ji te renów  delegaci 
S tac ji sp raw dzili również) celow ość i  w y
niki akcji ochrony p taków  owadoże?- 
czych, prow adzonej p rzez  W ydział O- 
g rodniczy za rząd u  m ia s ta  n a  te ren ie  
60-ciu h a  zadrzew ień  p a rk u  m iejskiego 
im . P aderew sk iego , p rzep row adza jąc  w  
ty m  celu  k on tro lę  sztucznych gniazd 
i innych urządzeń , zainsta low anych  na  
te ren ie  parku .

W  w yniku  pow yższego stw ierdzony  
zosta ł w ysoki p ro cen t sztucznych  gniazd 
za ję ty ch  przez  p ta k i pożyteczne, a  p rze- 
dcw szystk iem  p rzez  szpaka, m uchołów- 
kę oraz siko ry  rozm aitych  gatunków .

P rzeprow adzona jednocześnie lu s tra 
c ja  zadrzew ień  w ykaza ła  znaczną p o p ra 
wę w roku  biężącym  s tan u  zdrow otnego 
p lan tacy j.

P om yślny  te n  objaw  p rzyp isać  należy  
p rzedew szystk iem  osiedleniu się i z a 
gnieżdżeniu  ta k  znacznej ilości p taków  
ow odożerczych, k tó re  p rzebyw ając  s ta 
le w  p a rk u , p row adzą sw oją zbaw ienną 
p racę  m asow ego tęp ien ia  szkodników.

Zagnieżdżenie się ty ch  p taków  w p a r 
ku , k tó ry  n ie  posiada  s ta ry ch  ani 
chorych drzew , norm aln ie  niezbęd
nych do ich gn ieżdżen ia  się, m a  duże 
znaczenie p rak tyczne . P o tw ierd za  to  m o
żliwość osiedlenia p taków  pożytecznych 
n aw et w  m iejscow ościach, p rzed tem  dla 
n ich  nieodpow iednich, i św iadczy o c e 
lowości i skuteczności ośrodków  i m e
tod , stosow anych p rzez  W ydział O grod
niczy zarządu  m ia s ta  w  dziedzinie ochro
n y  p taków  n a  te re n ie  W arszaw y.

M a on tem  w iększe znaczenie, że po
zw olił po ra z  p ierw szy  w  h is to rji ochro
ny  p taków  w  Polsce stw ierdzić  u rzędo
wo w arto ść  gospodarczą ra c jo n a ln e j o- 
chrony  p tak ó w  pożytecznych.

D w a tygodn ie  a re sz tu  z a  z n ę 
ca n ie m  s ię  nad kogutem

W yrokiem  sądu grodzkiego w  Jab ło n 
n ie  m ieszkaniec w si M ichałów  F ra n c i
szek  G rzybow ski, sk azan y  zosta ł n a  dw a 
tygodn ie  a re sz tu  za  znęcanie się nad  
kogu tem , z ¡zasądzeniem kosztów  sądo
w ych.

S kazany  bez żadnego powodu strze lił 
z fu z ji do rasow ego  k o g u ta , pow odując 
jego  śm ierć  w  m ęczarniach.

Z e m s t a  kota
N iezw ykły  w ypadek  zdarzy ł się w e w si 

C iągow ice, gm iny  R okitno  Szlacheckie. 
G ospodarz te j  w si, Jó ze f K ocm yra, po- 
posiadał ko ta , nad  k tó ry m  się znęcał.

P rzed  dw om a dniam i K ocm yra po o- 
biedzie położył się w  sadzie n a  traw ie  i 
zasnął. W  ty m  m om encie k o t rzucił się 
n a  sw ego prześladow cę i p rzeg ry z ł m u 
gardło . R anny  K ocm yra począł w zyw ać 
pomocy i sąsiedzi zdołali rozw ścieczone
go kota: oderw ać od K ocm yry, S ta n  ra n 
nego je s t  bardzo  ciężki.

K im  b ył?
Podróżnym , zb liżającym  się n a  ok rę

cie do brzegów  A fry k i i p rzep ły w a ją 
cym  koło P o r t Saidu, rzuca  się w  oczy 
już zdaleka olbrzym i pom nik, w znoszą
cy się u  końca tam y .

Pom nik w yobraża  olbrzym ich rozm ia
rów  człow ieka, w skazującego  gestem  rę 
ki d rogę okrętom . K tóż to  je s t?  Ja k iś  
fa ra o n ?  C esa rz?  Może N apoleon?

N ie! To pom nik  człow ieka, k tó ry  
chciał zostać dw akroć n ieśm ierte lnym . 
J e s t  to  L esseps —  słynny  tw ó rca  k a n a 
łu Sueskiego, człow iek, k tó ry  m ógł n ie 
gdyś pow iedzieć o sobie, że cały  św ia t 
leża ł u  jego  nóg, k tó ry  był p rzezeń 
chw alony i w ielbiony, póki jego  p rz y 
słowiowe szczęście n ie  um knęło mu. P o 
tem  bow iem  działo m u się bardzo źle: 
on, czczony i w ielbiony, zo sta ł n a jw ięk 
szym  oszustem  sw ego stu lec ia , a  g aze 
ty , szczególnie w  je g o  ojczyźnie, n azy 
w ały  go złodziejem , hochsztaplerem , 
n ieukiem  i d la tego , że d rug ie  jego 
w ielk ie dzieło, budow a kana łu  P a n a m 
skiego, s ta ło  się p rzyczyną u t r a ty  przez 
francuzów  przeszło  połow y ich oszczęd
ności.

N igdy  zapew ne jeszcze w  h is to r ji nie 
zdarzy ło  się, by  techn ik  zaszed ł ta k  w y
soko i później spad ł n a  dno nieszczęścia 
i poniżenia. G dyby nie jego  dzieło — 
k an a ł, o k tó ry m  n ap is  n a  pom niku g ło 
si, że o tw orzył narodom  drog i n a  św ia t, 
k tó re  p rze trw a ło  po dziś dzień, by ło 
by  im ię L essepsa  w ykreślone z dziejów, 
albo najw yżej w ym ieniano by je , jako  
im ię zd ra jcy , k tó ry  om al n ie  doprow a
dził do ru in y  sw ej ojczyzny.

D ziś jed n ak  ży je  jego  dzieło, a  z do
chodów jego  w łaścicieli p łyn ie  złoto z 
pow rotem  do F ra n c ji i za  to  ciche 
szczęście zapom niano m u jeg o  p rz e 
szłość, k tó ra  skończyła się najw iększym  
skandalem  ubiegłego w ieku.

N asze pokolenie, k tó re  ju ż  je s t 
od tych- czasów  dość dalekie, by 
zasług i i pom yłki spraw ied liw ie osą
dzić, nie m ogło jednak  zrozum ieć, jak  
m ógł ten  L esseps, k tó ry  znał przecież 
trudności p rzy  budow ie k ana łu , ta k  ła 
tw o dać swe im ię d la  przedsięw zięcia, 
k tó re  p rzy  ów czesnym  s tan ie  techniki 
od początku  m ogło uchodzić za  aw an 
turn icze. H is to r ja  nie odpowie chyba 
n ig d y  n a  to  p y tan ie . Być m oże by ła  
to  napraw dę n iew zruszona w ia ra  w  to , 
że on, L esseps, je s t  jedynym  n a  św iecie 
człow iekiem , k tó ry  będzie m ógł dokonać 
teg o  dzieła. Albo też  było to  m oże po
szukiw anie sław y przez człow ieka, k tó 
ry  je j ju ż  raz  zakosztow ał.

W s k r z e s ic ie l  s ta ro ży tn e j  id e j i
Jakko lw iek  było, n ie czas dzis ia j roz

s trzy g ać  tę  spraw ę. F ak tem  je s t, że 
rów nież budow a k an a łu  Sueskiego by ła  
śm iałym  eksperym entem . L esseps z n ie 
słychaną en e rg ją  w ziął n a  siebie odpo
w iedzialność. D laczego za tem  i to  d ru 
gie, o w iele tru d n ie jsze  przedsięw zięcie, 
n ie  m iało być zw iązane z jego  nazw is
k iem  ?

Zarów no p lan y  P anam sk iego  ja k  i Su
esk iego  kanału , nie były  tw orem  nowo
czesności.

Idea  po łączenia M orza C zerw onego ze 
Śródziem nem  je s t  p raw ie  ta k  s ta ra , jak  
h is to r ja  nasze j cyw ilizacji.

O w iele w cześniej, n im  s ta ry  R zym  
zaczął szukać d rog i n a  W schód, is tn ia 
ło połączenie obu m órz, k tó re , jeś li w ie
rzyć H erodotow i, kosztow ało 120.000 
ludzkich is tn ień . Ten s ta ro ży tn y  kanał, 
k tó ry  zaczynał się p rzy  delcie N ilu, 
m ia ł dość dziw ne ko leje  losu. , P rzez  ' 
d łuższy  czas by ł on zapom niany , potem  1 
ponow nie go odkry to , często byw ał za
sypyw any, a później znów odkopyw any, 
a  w  V III  w ieku  nasze j e ry  został 
zupełnie zasy p an y  przez potężnego 
w ładcę, k tó ry  w idział w  nim  niebezpie
czeństw o d la  państw a.

W łaściw a in ic ja tyw a tw orzen ia  tego  
k an a łu  należy  do N apoleona.

Ale w ielki K orsykan in  m iał snać inne 
sp raw y  n a  głow ie i n ie  m ógł za jąć  .się 
ty m  planem . D opiero ziom ek jego , B ar
thé lém y E u fan tin , m iał spopularyzow ać 
w  E urop ie  ten  pom ysł. Było to  w  po
czątkach  zeszłego stu lecia. W e w szy st
k ich  k ra ja c h  E u ropy  znaleźli się ludzie, 
k tó rzy  chcieli w ykonać to  przedsięw zię
cie. W  A n g lji —  syn  w ielkiego S tephen
sona, w  A u s tr ji  śm iały  i pełen in ic ja ty 
w y in żyn ie r N egre lli, k tó ry  w  roku 
1846 stw orzy ł d la  zbadania  technicznych 
możliw ości rea lizac ji p lanu.

A le ju ż  u  z a ran ia  w ynik ły  trudności.
R ew olucyjne la ta  1848-49 odciągnęły 

uw agę ludzi ku  innym  problem om , a w 
rokuj Î849 zm arł w icekról E g ip tu , w ielki 
zw olennik tego  p lanu , a  po nim  objął 
ten  u rz ą d  inny, k tó ry  o tem  w szystk iem  
n ie  chciał n aw e t słyszeć. I  ty lko  N egrelli 
pozostał w ierny  te j m yśli i  jego  zasłu 
g ą  je s t, że różn ica  poziom ów  obu m órz,

dotychczas o k reś lana  liczbą 9 m etrów , 
zo sta ła  znów w ym ierzona i sprow adzona 
do 80 cen tym etrów . Ten fa k t  pow inien 
był um ożliw ić natychm iastow e rozpoczę
cie robót.

N a p o le o n  p o śre d n ik ie m
G dy N egrelli baw ił w  roku  1855, pod

czas swoich p rac  p rzygotow aw czych, w 
E gipcie, po jaw ił się w e F ra n c ji po raz  
p ierw szy  człow iek, k tó ry  m iał p rzy  bu
dowie kan a łu  odegrać ta k  w ielką ro lę: 
L esseps. Skąd p rzyby ł n ik t  w łaściw ie 
n ie w iedział. P o tra f ił  on w k ró tk im  cza
sie s tać  się g łów ną osobą o odsunąć in 
nych  od budow y k an a łu . Poszczęściło m u 
się.

N egrelli zm arł nag le  w r. 1858. T e
raz d roga  by ła  w olna i n ik t n ie  m ógł 
ju ż  p rzeszkodzić Lessepsow i. W  roku 
1858 zaczął on zak ładać  now e to w arzy 
stwo z now em i k ap ita łam i i z jego  p o 
lecenia rozpoczął 25 kw ie tn ia  1859 roku 
pracę.

Jedno  ty lko  jeszcze brakow ało  śm iałe
m u Lessepsow i: koncesja  W ysokiej P o r
ty . K to  inny  n a  jego  m iejscu  byłby się 
może cofnął. A le L esseps nie troszczy ł 
się o to  w ogóle i pozostaw ił tę  spraw ę 
cesarzow i N apoleonow i. I rzeczyw iście 
już pod koniec robó t w  roku  1866 o- 
trzy m a ł L esseps za pośrednictw em  ce
sa rz a  koncesję.

Ku w ię k sz e m u  ce lo w i
P lan  L essepsa  p rzew idyw ał dziesię

cioletni okres czasu  n a  przeprow adzenie  
robót. T erm in  zosta ł do trzym any. Było 
w praw dzie dużo trudności do p rzezw y
ciężenia, śm ierć zb ie ra ła  duże żniw o, 
a le to  nie przeszkodziło  w  w ykończeniu 
k an a łu  i już w  lecie 1869 roku , L esseps 
zaprosił w ładze n a  o tw arcie  kana łu .

C ały św ia t by ł zadziw iony. K anał 
był go tow y ; obliczono, że w  ten  sposób 
osiągn ię to  skrócenie czasu  jazd y  do In- 
dji o całych 20 dni. S tąd  był ju ż  
ty lko  jeden  k ro k  do obliczenia, o ile 
skrócono by drogę z Nowego Jo rk u  do 
San F ran c isk o  w  raz ie  budow y kan a łu  
P anam skiego . M yśl, k tó ra  n u rto w a ła  już 
w iele la t, odży ła4 Po w ykonaniu  p rac  
p rzy  k an a le  Sueskim  zaczęto pow ażnie 
in teresow ać się P anam sk im .

Zwoływano specjalne kongresy , pozy
skiw ano finansis tów , słow em  prow adzo
no te  sam e p race  przygotow aw cze, k tó 
re  20 la t  p rzed tem  prow adził N egrelli. 
Tylko, że śpieszono się bardzie j, ponie
w aż L esseps m ia ł już 70 la t ,  a  w iedzia
no, że p ien iądze będą do dyspozycji w te 
dy ty lko , jeś li on podejm ie się budowy 
tego  kana łu .

W  roku  1879 skierow ano do L essepsa 
p y tan ie : „Czy chce p a n  d ru g i ra z  u n ie 
śm ierte ln ić  swe im ię ? Czy podejm ie 
się p an  p racy  p rzy  budowie k an a łu  P a 
n am sk ieg o ?“ L esseps n ie  zastanaw ia ł 
się d ługo; pociągną ł go ogrom  tego  
przedsięw zięcia. O dpow iedział w ięc: 
„T ak “ . " ^

W ięcej naw et. Gdy p ierw sze próby  
u zy sk an ia  pom ocy finansow ej zaw iodły, 
L esseps stw ierdził: „K anał P anam sk i
je s t ła tw ie jszy  do p rzeprow adzen ia , niż 
Sueski“ .

To były  w łaściw e słow a d la  F ra n c u 
zów, k tó rzy  bezgran iczn ie  u fa li sw em u 
w ielk iem u rodakow i. T ysiącam i p rzyno 
sili swe oszczędności, spodziew ając się, 
że w  k ró tk m  czasie podw oją, lub n aw et 
po tro ją  je. Założenie k am ien ia  w ęgiel
nego, mimo złej pogody, p rzeszło  w  w e
sołym  n as tro ju . K ości były  rzucone.

E p i s je r z y  p r z e b a c z y l i
T rzeba być spraw ied liw ym : L esseps, 

jako  inżyn ier, przew idział zapew ne 
w szystk ie  trudności. A le spodziew ał się 
widocznie, że je  pokona. O fia ry  w  lu 
dziach ro s ły  do n iezm ierzonych heka- 
tom b. Sześć —  osiem  ty s ięcy  trupów  
rocznie.

Z dziesięciu b iałych  —  ośm iu gin ie, 
a  pozostali dw aj ro z p ija ją  się. A le L es
seps w ierzy  jeszcze, że doprow adzi swe 
dzieło do końca. Po ośm iu la tach  tak ie j 
p racy  trz e b a  było p rzerw ać robotę. To
w arzystw o , k tó re  finansow ało  budowę, 
b an k ru tu je . Dwie p ią te  k an a łu  są  już 
gotow e.

W ydano dw a razy  w ięcej, n iż p rzew i
dyw ał L esseps na  budowę całości.

L esseps p rzeżyw a tę  tra g e d ję  w  c ią 
gu  całych szęściu la t. U m ie ra  zn ienaw i
dzony, oddsądzony od czci i w ia ry  przpz 
cały  św iat.

I dopiero te raz  po pół w ieku, zapom 
niano i przebaczono m u jego  w iny. P rz e 
jeżd ża jący  koło jego  pom nika podróżni 
ze czcią uchy la ją  k ape lu sza  p rzed  w ize
runk iem  w ielkiego F rancuza .

Inż. O tto  A ndrien.

7 0 - lecie kabla podwodnego
Po u d a tn em  przeciągnięciu  p ierw sze

go te leg raficznego  kab la  podw odnego 
pom iędzy D over a  C alais (1851) i w  dw a 
la ta  potem  pom iędzy D over a O stendą 
i O xfordem  a Scheeningen pow sta ł w 
A n g lji p ro je k t połączen ia  kab lem  pod
w odnym  S ta rego  i N owego Św iata.

P ro je k t te n  w ydał się w ów czas rów 
nie fan ta s ty czn y m , ja k  p rzed  cz te rem a 
stu leciam i podróż K olum ba. To też  z 
tru d em  udało się zebrać po trzebne n a  to 
w ielkie przedsięw zięcie k a p ita ły  i dopie
ro w  r. 1857 p rzystąp iono  do zrea lizo 
w an ia  go. T ra sa  transocean icznego  k a 
b la  podw odnego m ia ła  prow adzić od W a
lencji, m ia s ta  leżącego n a  południowo- 
zachodniem  w ybrzeżu  Ir lan d ji, do N o
w ej F u n lan d ji w  A m eryce Północnej, co 
stanow iło odległość przeszło  4 ty s . km. 
T ra sa  ta  b y ła  stosunkow o n a jdogodn ie j
sza, poniew aż głębokość oceanu n a  te j 
lin ji w ynosi „ ty lko" 3 do 4% ty s . m e
trów , gdy  n a  tra s ie  A zory  B erm udy do
chodzi do 7 ty s . m etrów . M imo to ol
b rzym ie ciśnienie w ody (4 k g  n a  m m i) 
powodowało częste zryw anie się kab la , 
k tó ry  ostateczn ie  p rzeciągn ię to  z W a
lencji n a  N ow ą F u n lan d ję  5 s ie rpn ia  
1855 r.

P ierw sze połączenie te leg raficzn e  A- 
m eryki z E u ro p ą  nastąp iło  12 s ierpn ia  
tegoż  roku. S ygnały  były  w yraźne, ale, 
n ask u tek  różnych niedokładności, bardzo 
powolne. T eleg ram , złożony z 99 słów, 
nadany  z A ng lji w  im ieniu królow ej 
W ik to rji do p rezy d en ta  S tanów  Zjedno
czonych, B uchanana, odebrano ca łkow i
cie w  A m eryce po 17 godzinach 40 m i
nutach.

R adość z połączen ia  te leg raficznego  
dwóch św iatów  nie trw a ła  d ługo : 1
w rześn ia  sygna ły  p rze s ta ły  dochodzić. 
W śród k ilkuse t te leg ram ów , k tó re  zdą
żono przesłać , jeden  z nich p rzyniósł 
skarbow i angielsk iem u przez odw ołanie 
ekspedycji w ojsk  do Indy j 50.000 fu n 
tów  sz terlingów  oszczędności.

Sześć la t  m inęło od te j p ierw szej, za 
kończonej fiask iem  próby , zanim  k ap i
ta liśc i ang ielscy  znów dali się skłonić 
do sfinansow an ia  now ej p róby  połącze
n ia  A n g lji z A m eryką. Do ciągn ięcia

W ciqgu jednej godziny
W  dziennikach am erykańsk ich  ogłoszo

ne zostały  o sta tn io  w yniki obliczeń doko
nanych  przez arcy-speców  s ta ty s ty cz 
nych, k tó rzy  w idocznie w b ra k u  innych 
tem atów  dla sw ych obliczeń oraz  w  pogo
n i za  ekscentrycznością „obliczyli” co 
się dzieje w  c iągu  jedne j god z in y » n a  
św iecie i co w S tan ach  Z j. A . P.

N a  podstaw ie tych  obliczeń, k tórych , 
n ie s te ty , n ie  m ożna skontro low ać co do 
ścisłości, w ynika, że w  ciągu  jednej go
dziny rodzi się n a  św iecie 5.400 ludzi, 
a  u m ie ra  4.650 osób. W  ciągu  te j  sa 
m ej godziny g in ie  z rą k  m orderców  
15 ludzi, dokonuje się 198.500 p rze
stęp stw , 1250 p a r  zaślub ia  się a  99 
rozwodzi.

W szystk ie  is tn ie jące  n a  świecie fa b ry 
k i cuk ru  w y rab ia ją  w c iągu  jednej go
dziny 99.600 ton , t ,  j. o 1.600 to n  w ię
cej, ile ludność całego św ia ta  w  ciągu  
godziny spożyw a.

W obec tego , że najw ięcej cuk ru  „idzie” 
do kaw y  i h e rb a ty  w yliczyli ciż specja
liści - s ta ty s ty cy , że w  c iągu  godziny 
p ro d u k c ja  kaw y  w ynosi 227.600 kg., 
spożycie zaś w ynosi 50 m il jonów  filiża 
nek. H e rb a ty  n a to m ia s t zb iera  się w

ciągu  godziny 36.600 kg., a  w y p ija  7,5 
mil jo n a  filiżanek.

W ciągu  jednej godziny ludność ca
łego św ia ta  spożyw a 70 m iljonów  fu n 
tów  (lbs) chleba, 50 m iljonów  fun tów  
ziem niaków , i 8 m iljonów  lbs m ięsa.

I A w  U SA ?
W  ciągu  jednej godziny d ruku je  się 

gum y do żucia za 2000 doi., d ro g e rje  i 
p e rfu m e rje  sp rzed a ją  6000 kg. krem ów , 
3000 Itr . w ody toa le tow ej, 2150 kg. m y
dła „tw arzow ego” i 270 kg. szm inki nie- 
te a tra ln e j.

O byw atele i m ieszkańcy S tanów  Z j. 
A. P . w y sy ła ją  w  c iągu  godziny 14000 
te leg ram ów  i 1.141.000 listów , paczek i 
k a r t  korespondencyjnych.

W  ciągu  jed n e j godziny d ru k u je  się 
w  U S A  60 m iljonów  n ajrozm aitszego  
ro d za ju  gazet, dzienników , czasopism , 
m agazynów  etc.

Ale...
W  ciągu  jed n e j ty lk o  godziny sejsm o

g ra fy  n o tu ją  1 trzęsien ie  ziem i, a  4 o r
k an y  sie ją  sw e spustoszen ia . D ziennie 
zatem  m am y w edle ty ch  obliczeń 12 trz ę 
sień skorupy  ziem skiej i 48 hu raganów - 
orkanów .

kab la  p rzystosow ano specjaln ie  n a jw ięk 
szy naonczas o k rę t „G rea t E a s te rn “. 
U doskonalenie ap a ra tó w  te leg raficznych  
i lepsze uodpornienie kab la  n a  działan ie  
w ody (kabel z 7 żył, zam ias t jednej, 
skręconych sp ira ln ie , izolow anych cz te 
rem a w arstw am i g u tap e rk i, z ju tą  na  
w ierzchu, pow leczoną w ars tw ą  a s fa ltu )  
g w aran to w ały  zrealizow anie p rzedsię
w zięcia. D ługość nowego kab la  w ynosiła  
4.260 kim ., w ag a  —  24 tys. ton.

15 lipca 1864 r. zaczęto c iągnąć  k a 
bel z W alencji, ale już po 135 km. 
stw ierdzono b ra k  połączenia. Po ucią- 
żliwem  poszukiw aniu  przyczyny  uszko
dzen ia  znaleziono dw ucalow y k aw ałek  
żelaza, w b ity  n a  ca łą  grubość kab la . 
J a k  się okazało po k ilku  dniach, w  c ią
gu  k tó rych  to  sam o uszkodzenie p rz e 
ryw ało  połączenie, był to  sabotaż ze 
s tro n y  pew nej zm iany  robotników , k tó 
rych  m usiano usunąć. 2 sierpn ia , k iedy 
o k rę t by ł już  n a  % drog i, kabel pod 
o lbrzym iem  ciśnieniem  zerw ał się i po
szedł n a  dno. Zdołano go już p raw ie  w y
dobyć n a  w ierzch oceanu, gdy  zerw ała: 
się znów  lin a  okrętow a. 12 s ie rp n ia  w y
p raw a  w róciła  do A nglji.

T rzy k ro tn ie  jeszcze podejm ow ano p ró 
by p rzec iągn ięc ia  kab la  przez ocean, w  
r. 1857, 1858 i 1867, a le  za  każdym  r a 
zem kończyły się one niepow odzeniem . 
Mimo to  kap ita liśc i nie zniechęcili s ię  
i 13 lpca 1866 r. „G rea t E a s te rn “ znów 
w yruszy ł z W alencji w  k ie ru n k u  Nowej" 
Fund land ji. Tym  razem  g ig a ty czn y  tru d  
p rzecięgn ięcia  podw odnego kab la  przez; 
A tla n ty k  zosta ł uw ieńczony pow odze
niem .

10 s ie rp n ia  1866 r ., a  w ięc 70 la t ,  te 
m u, E u ro p a  uzy sk a ła  połączenie te le g ra 
ficzne z A m eryką, z k tó reg o  do dziś. 
.korzystam y. N astąp iło  ono w 374 la ta . 
po p ierw szej podróży  K rzy sz to fa  K o
lum ba poprzez A tla n ty k  do N ow ego 
Św iata. Podróż teg o  w ielkiego ż e g la rz a  
trw a ła  70 dni, dziś w  ciągu  godziny  tę  
sam ą drogę p rzebyw a po koblu te le g ra 
ficznym  12.000 słów, a  podw odna sieć  
te leg ra ficzn a , opasu jąca  zam kn ię tem  
kołem  całą  ziem ię, c iągnie  się n a  d łu 
gości około 600.000 km.

I s t n i e je  o d  r .  1800

N A Ł Ę C Z Ó W  Z a k ła d  le c z n ic z y  i zdrojow isko

Leczy choroby nerw ow e, p rzem iany m a te rji, (cukrzyca) żołądka, 
kiszek, k rw i, narządów  krążen ia , anem ji oraz choroby kobiece. 
U m y s ł o w o  c h o r y c h  i z a k a ź n y c h  Zakład  nie przy jm uje .

O płaty  w ynoszą od zł. 220 za 3-tygodniow y pobyt w  Zakładzie, obejm u
jący  : pokójj z całodziennem  u trzym aniem , n a  zlecenie lekarza  — dje- 
tetycznem , porady lekarsk ie , zabiegi; lecznicze, opał, ośw ietlenie e lek t
ryczne, cen tra lne  ogrzew anie. P en sjo n a t bez zabiegów  od 5 zł. dziennie.

S ta c j a  k o le jo w a  N ałęczów  — 2 V a godz. od W a rs z a w y .
N a m iejscu  ap tek a ,  poczta ,  te leg ra f ,  te lefon  m iędzym ias tow y

i N c n o u n r i c  W a r s z a w a :  Zarząd, ul. K oszykowa 39 -  te lef .  8-09-50 
inrunMnlłJC N a ł ą c z ó w :  Zakład, te le f .  m i ę d z y m i a s t o w y  Nr.  2.

Hotele i restau rac je  po lecone
K A T O W IC E  W A R S Z A W A

H O T E L  E U R O P E J S K I
K a t o w ic e ,  u l .  M a r ja c k a  15, te l.3 0 9 -2 7

Pierwszorzędny hote l — 2 miuuty  od dwor
c a — Nadzwyczajny  kom tort — Winda  — Bie 
żąca gorąca i zimna woda  i te le ion w każ
dym pokoju  — Kąpie le  — W ykwin tna  res

tauracja  i sale towarzyskie .

K R A K Ó W

Hotel  F r a n c u s k i
K r a k ó w  

C e n t r a la  te lef. N r .1 5 2 - 9 5

HOTEL EURO PEJSKI
Spółka Akcyjna

W A R S Z A W A  
250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 ap a rta m e n 
tów . Z im na i gorąca w oda bież. i te le 

fon  w  każdym  pokoju.
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
B A R  i P I W N I C E  W I N  

pod w łasnym  zarządem

Hotel P O D  R Ó Ż Ą
K R A K Ó W ,  ul. Florjańska 14 , łe l. 1 2 -6 3  
K o m ł o r ł

B ieżąca ciepła i zim na woda
c e n y  n i s k i e

H O T E L  P O L O N I A
K R A K Ó W ,  ul. B a s z t o w a  25
Najbliżej dworca kolejowego i T e a t ru  Mie j
skiego, z widokiem na  Planty .  Nowoczesny 
komfort, winda, centralne ogrzewanie, ciepła 
i zimna woda bieżąca, telefony miejscowe i 
międzymiastowe w każdym pokoju. Pokoje z  

łazienkami. Telefon serjowy Nr. 152-90

H O T E L  P O L O N I A  P A L A C E

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, te l. 551-40.

L W Ó W

HOTEL E U R O P E J S K I
Lwów, P la c  M a r ja c k i  4.

zosta ł zupełn ie  odnowiony przez zaprow a
dzenie  bieżącej ciepłej i z imnej wody, 
cent ra lne  ogrzewanie  i pokoje  z łaz ienkami.

P o k o j e  o d  4  z ł . ;

H O T E L  G E O R G E
L w ów  p l .  M R R J R C K I 1.

90 pokoi.  32 apar lam. z łazienkami.  Woda 
bież. z imna i gorąca ł te le fony we w szys t
kich pokojach .  Restauracja  i kawiarnia . 

3 sale bankie towe.  Sa le  b rydżowe.  
Zarząd: S T R N IS Ł R W  BO RO W SK I

Istn ie jący od r. 1829.
H O T E L  S A S K I

K ra k .  P r z e d m .  33 (K oz ia  3) t e l ,  605-29 i 625-21
W pobliżu  Zamkn, Sta rego M iasta ,  tea trów

i gmachów rep rezen tacy jnych .—  ------------------
Poleca pokoje od zł. 4.50. Dla s tałych gości 

z n iżk i . - -----------------------Cisza, wygoda,  czystość.

R EST A U R A C JA  — W IN IA R N IA

„ P O D  B U K I E T E M ’1
C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r .  Z ł o t e j  
F i l j a  I — M a r s z a ł k o w s k a  90 
F i l ja  II — M o w y -Ś w ia t  5

Ł Ó D Ź

G R A N D  H O T E L  w Ł O D Z I
P o ł o ż o n y  w  c e n t r u m  m i a s t a ,  200 k o m -  

f o r t o w y h  a p a r t a m e n t ó w ,  w o d a  b i e ż ą c a  
z i m n a  i c i e p ł a ,  ł a z i e n k i ,  t e l e f o n y  w k a ż 
d y m  p o k o j u  c e n t r a l n e  o g r z e w a n i e ,  P i e r w 
s z o r z ę d n a  o b s ł u g a .  C e n y  n l s k e

P O Z N A Ń

Hotel BRITANIA
P o z n a ń ,  u l .  M a r s z .  J .  P i ł s u d s k i e g o  2 

t e l . :  21-97 i 21-98
Poleca p ierw szorzędne pokoje po cenach 

um iark o w an y ch  
W zorowa czystość. •  C en trum  m iasta .

I  P r z y b y w a j ą c y m  d o  P O Z N A N I A

p o l e c a  s i ę  u p r z e j m i e

Hotel C o n t i n e n t a l
Ceny od 5 zł,  —

________=  wszelki komfort ||

Eg*, od 1825 r.
S K Ł A D  W I N
W IN IA R N IA  — RESTAURACJA

S I M O N  i S T E C K I
C E N T R A L A :  Krak. P rzed . 38.
f i l j a  „ B A C H U S ”
gg==5 ~ S  W i d o k  2 5 ^ ^ ^ ^  
W i n i a r n i a  i  R e s t a u r a c j a  o r a z

B A R

| n  f o r m a c j a

Ë 2 )  r a s o w a

B ) o l s k a
B i u r o  w i a d o m o ś c i  

z p r a s y  w w y c i n k a c h  
W a r s z a w a  

ul. Bracka 5, telefon 194 - 58

P R E N U M E R A T A  R O C ZN A  zł. 5.-.   , pó łroczna zł. 3.— . C E N Y  O G Ł O SZ E Ń : N a  1-ej s tro n ie  70 g r ., w  tekście  60 g r., za  tek s tem  50 g r., kom u n ik a ty  zł. 1.— , opisowe^ zł. 1.50, w szystko za  1 m ilim e tr jednoszpaltow y  (na  s tro n ie  6 sz p a lt) .
D robne 20 g r. za  słowo. Od cen pow yższych żadnych  rab a tó w  się n ie  udziela. Za term inow y d ru k  ogłoszeń W ydaw nictw o n ie  odpow iada. Do bezp ła tnego  p rzed ru k u  ogłoszeń W ydaw nictw o  je s t  obow iązane ty lko  w raz ie  zn iekszta łcen ia  tek s tu , 

w ynikłego z w iny  W ydaw nictw a, a  zm ien iającego  sens ogłoszenia. F o to g ra f ij  an i rękopisów  W ydaw nictw o n ie  zw raca. P rzed ru k i dozwolone ty lko  za zgodą R edakcji. C opy righ t by „W iadom ości lu ry s ty c z n e  W arszaw a , 1936.
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